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on Y r i m l c t n  „K iw i M m i " .
Now> prernmeratorzy naszego pisma, zarów­

no miejscowi, ja t  zamiejscowi, otrzymają bez­
płatnie początek drukującej się w odcinka, po- 
wsz ."h ie z&jtjcie ooadzającej powieści, Józefa 
G 1 a d y p. t.

„Opoi»łii“
a nadto wszystkie arkusze w tygodniowym do 
datku naszym wycńodzącej powieści K o l e s i a  
w i t y  p. t :

„Bezimienna”.

Tisza i Apponyi.
Zoliżający si^ już kres stsy. deipgacyjuej 

wysuwa znów Da pierwszy plan kwestyę, jak 
si»s w najbliższym już czasie ułożą stosunki na 
W^grzecb? Bfzpośreduio bowiem po zamknię­
cia deiegacyi rozpoczną się nanowo obrady 
Sejmu węgierskiego i znów stauą ua porządku 
dz.euuym jego posiedzeń wszystkie owe spra­
wy, o które walks zacięta toczy się juz od 
roku. I nietrudno ,uż pizewidzieć, jaki walka 
to weźnrie oDrót, Wszystkie Kwestye sporne, 
które wytworzyły stan nex lex“ na Węgrzech, 
rozbrzmiewały niemniej głośno w deiegacyi 
węgierskiej, » onegdajsze i wczorajsze ostre 
storna m.ędzy prezydentem gabinetu tir. Ti- 
szą i hr Apponyim zapowiaaają wyramib dal 
szą niemniej zaciętą walkę we wspaniałym 
gmacnn sejmowym w Budapeszcie.

W star.iach tych uwydatniła się cała sprze­
czność zapatrywań i pojęć, jaka dzien obn 
tych wybitnych węgierskich mężów stann. —  
Apponyi rozwinął właściwie onegdaj i wczo­
raj główne zasady nowego swego programu, 
na którego podstawie zamierza rozpocząć opo 
zyoyę przeciwko obecnemu gabinetowi Węgier­
skiemu. Przyznał on otwarcie, że program ten 
będzie programem prawno-pańsiwowy u, a wy 
m>enione w nim yos.uk ty wystarczą zapewne, 
a% arenę Sejmu węg.erskiegu na dłuższy czas 
jeszcze zamienić na widownię bnrzuwych walk 
parlamentarnych.

Krytyka, jakiej hr. Apponyi poddał piograru 
wojskowy Tiszy. odpowiada zapełme zapatry­
waniom skrajnej węgierskiej opozycyi. Wszy 
Btko, co hr. Tisza osiąguął ze strony korony, 
•'yds.ę «fe przywódcy węgierskiej partyi na 
rodowej tak śmiesznie m&łem. ze nie może za­
dowolić dbałych o dobro państwa swego Wę­
grów 7, koncesjj w sprawi* wojskowej żadna 
właściwie nie znalazła uznania hr. Apponyego. 
Uwaga zaś, że nie widzi on żadnych prze­
szkód przeciwko zaprowadzeniu w ę g i e r ­
s k i e j  k o m e n d y ,  wskazuje, jaki jest cel jego 
opozycyi.

W obec tego s tan o w isk a  Apponyego, nie mo­
żna się już łudzić, że h r  T isza zdoła jednak  
nn iknąć  zastosow ania  o strych  środków, x tu ­
rem groził na  o sta tn ich  posiedzeniach Sejm u 
w ęgierskiego. P rzeciw nie, liczyć się trzeba  
i  tem. że o b strn k ey a  w ęgierska, zachęcona 
stanow iskiem  Apponyego, odżyje na nowo z d a ­
w ną siłą, i że prem ierow i w ęgierskiem u nie 
pozostanie nic innego, jak. rozw iązanie Sejm u 
i zaapelow anie do wyoorców.

Przedw czoraj odbyło się w W iednia  posie­
dzenie gab ine tu  w ęgierskiego, na  którem  po­
wzięto uchw ały co do przedłożeó. jak ie  w nie­
sione będą zaraz po ponownem zeoram n się 
Sejmu. Hśięazy ooem postanow iono podobno 
także  przeforsow ać po dokonanem  obostrzenia 
regulam inu Izby ustaw ę rek ru tacy jn ą , a n a ­
stępnie , gdyby się okazało, że aalsze próby 
zw alczenia o b s tr ik c y i nie ro k u ją  powodzenia, 
chw ycić się środka ostatecznego. Czy jeunakże

rozwiązanie Sejmn wzmocni stanowisko br. 
Tiszy i czy nowe wybory wydadzą reznitat 
pomyślny dla ooecnego gaometa, to wobec 
tego wystąpienia hr. Apponyego i wobec gro­
żącej secesyi pewnej części partyi liberalnej 
na stronę Banffyego, jest eonajmniej rzeczą 
wątpliwą.

„Brandery“.
Ulicą Aeisuera w Wiedniu przeciągało wczo­

raj około dwnstn poindniowo-ałowiańskich stu­
dentów, wznosząc okrzyki „żirio* z powoda 
rzekomego odparcia ostatniego atakn japońskie­
go ua Pert Artura. R adość tych młodych przy­
jaciół Rosyi była przedwczesna. W świetle n&j 
nowszych bow.era doniesień to rzekome „zwy- 
cię8two“ Rosyau przybie a kształty nowej i 
bardzo dotkliwej p o r a ż k i .  Faktem jest, że 
flota japońska przy tym nowym ataan nie po­
niosła żaanej szkody. Dokładniejszy od wczo­
rajszego telegramu admirała Aleksiejewa raport 
generała Pflnga donosi, że Rosjanom powiodło 
się zoiszrzyć tylko owe cztery „Drandery**, 
które Japończycy ns.łowali wholować do porta. 
O zatopienia dwóch torpedowców raport ten 
nic nie wspomina, dodaje tylko w końca, że 
krążowniki ,bojan“ i „Nowik4 urządziły pościg 
za nieprzyj.icielskiemi łodziami to^peduwemi i 
że jedna z nich m . a ł a zatofaąć. A więc pew­
ności co do tego nie ma żadnej — i to wy­
starcza, aby przyjąć zs pewnik, że torpedowce 
japońskie uszły bez szwaukn. Pościg krążowni­
ków rosyjskich nie mógł być skutecznym, po­
nieważ, jak generał Pflug donosi, cofnęły się 
one do porto —  njrzawszy zbliżającą się flotę 
japońską, chociaż ta fiu ta n i e  d a ł a  a n i  j e ­
d n e g o  s t r z a ł a .  DowoJzi t« , jaita obawa 
pannje po stronie rosyjskiej przed dalekono- 
śnemi działami japońsk em

Nowy ten atak na Port Artura wywołał 
wielkie zainteresowanie w kołach facnowców 
marynarki. W berlińskim „Localanzeigerze4* 
twierdzi pewien kapitan marynarki niemie- 
cKtej, ze atakn tego nie można dwazać za 
n i e u d a n y .  P zjposzczą  on, że celem jego 
było zabarykadowanie portu uajstraszniejszemi 
ze wszystkich m.d podwodnych, używanemi 
dziś tylko w Lilka marynarkach, minami an- 
t o m s t y c z n e m i  i że ten cel został o s i ą ­
g n i ę t y .  Przypuszczać to mużna z raportu 
Alsksiejara, który donosi, że każe przeszakać 
wody porta i że znaleziono w nim jnż torpedy 
japuńskie. Jeżeli zaś Japończycy ten ed  osią­
gnęli, flota rosyjska conajmniei przez kilka 
tygodni oędzie znpełnie nwięzioną w porcie.

Japończycy nżyli przy tym atakn środka, 
który od czasn, gdy w flotach wojennych za 
mieniono żagle na machiny parowe i zaczęto 
bndować okręty wyłącznie z żelaza, o w ia n o  
jnż za bezwartościowy, a mianowicie tak z w. 
„branderówu. Na statki takie przeznacza się 
zwykle rndery okrętów handlowych, które na­
pełnia się łatwo paluemi matoryałami, opa­
truje automatycznemi przyrządami wybDcho- 
werui i w stosownej chwili puszcza się na o- 
kręty nieprzyjacielskie, aby przyczepiwszy się 
do mch, zburzyły je lub zapaliły. „Brande- 
rów*1 niywano ,uż w czasach wojen krzyżo­
wych; Grecy podczas swej walki o niepodle­
głość zawdzięczali im kilka walnych zwycięstw  
nad flotą tnrecką później zaś odegrały one 
pewuą roię w amerykańskiej wojnie secesyj­
nej i w wojnie hiszpańsko-amerykańskiej.

Dowódcy morscy niechętnie tylko posługują 
się niemi, gdyż stanowią one większa niemal 
niebezpieczeństwo dla własnej n.z dla nieprzy­
jacielskiej floty. Użycie „branderów“ jest przy 
tem tylko wówczas możliwe, jeśli dowódca flo­
ty ma do dyspuzycyi ludzi, których może po­

święcić na niechybną niemal zagładę. Zwykle 
bowiem wraz z „branderem* ginie cała jego 
załoga. Ś.morć groź. j-.j w dwojakiej postaci: 
najczęściej toną lub w y la tu j w powietrze z 
własnym lab nieprzyjacielskim okrętem, aloo 
też, jeśli żywi dostaną się w ręce nieprzyja­
ciela, według praw wojennych giną na stryc: 
ku. Prawdopodobnie też i w tym wypadku z 
zełogi owy i h bi anderów japońskich mała tylko 
ocalała liczba. Bohaterskie takie poświęcenie 
marynarzy zdarzało się dotychczas tylko w 
wojnach o wolność lub w wojnach rasowych, 
toczących się z nadzwyczajną zaciętością, f  akt 
więc, że admirał japoński znalazł wśród swych 
marynarzy tym ochotników, ża mógł obsadzić 
meini aż cztery „brandery1*, świadczy wymow­
nie o determinacji i heroizmie Japończyków, 
a zarazem wskazuje, że Rosya z takim nie­
przyjacielem fcrnuną będzie miała rozprawę.

Eoha wojenue.
(Nocne napady tcrpedowoów japońskich — Sygnały ma 
rynankie. — nOsyanin o armii japońskiej — Kolej sy­
beryjska — Wiadomo!.u rosyjskie o pricwoien.n woj­

ska na pla< boja.)
Jnż kilka razy —  pisze znany autor mili­

tarny Revcntlow — doniosły telegramy z pla­
cu boju, że torpedowce japońskie wykonywały 
nocne napady na flotę nieprzyjacielską, przy- 
czem posługiwać się miały „światłami rosyj­
skiemu. Otóż jak wiadomo, światła, które 
podczas jazdy mnsi mieć każdy okręt, są ró­
wne i międzynarodowe, skutkiem czego w zna­
czeniu podstępu nie można mówić o używania 
świateł rosyjskich. Możliwem jest tylko, że 
torpedowce japońskie posługiwały się takiemi 
sygnałami nocnemi, jakie są w nżycin n floty  
rosyjskiej.

Do dawania sygnałów nocną porą służy w-s 
wszystkich marynarkach, prócz elektrycznych 
reflektorów, system barwnych latarń, które są 
umieszczone wysoko na masztach i zapalają 
się za pomocą prądu elektrycznego. Również 
używane są do tego celu Kolorowe gwiazdy 
sygnałowe. które wypuszcza okręt w pewnych 
odstępach czasn. Jasi aparat sygnałowy, to 
jest jaki system, zaprowadziła a siebie mary- 
n»v. a japońska, me wiadomo, przypuścić atoli 
trzeba, że jest on z pewnością odmienny od 
systemu rosyjskiego. Oczywiśc e możliwą iesl 
rzeczą, że, za pomocy japońskiego systemu sy 
gnałów, można aawać rosyjside zDaki sygnało 
we, to jest taki układ znaków, który w rosyj- 
Bkim kodeksie sygnałów dla floty ma pewne 
określone znaczenie. Dlatego musieliby fap >ń- 
czycy posiadać rosyjski kodeks znaków mary- 
skich, a każda flota ntrzymnjo naturalnie swój 
kodeks w ścisłej tajemnicy.

Możliwą jest rzeczą, a nawet za fakt przy­
jąć trzeba, te  Japończycy przyszli w posiada­
nie rosyjskiego kodeksa znaków marynarskich, 
Wszak wiadomo powszechnie, ze Każde pań 
stwo podczas pokoju stara się zi. po mocą zor­
ganizowanego szpiegostwa przyjść w posiada­
nie wszelkich tajemnic wojskowych innego pań­
stwa. Japonia okazała ja t dowodnie, te  nie 
próżnowała wcale w czasie pokoja.

Ozy Rosjanie wobee tego są bezbronni? Czy 
n  to niema rady? Przeaewszystkien. drobna 
zmiana w todezsie znaków wystarcza, ażeby 
na przyszłość okręt, w tym wypadku japoń 
BKl, posłngający się starym systemem znaKów, 
można zaraz poznać jako nieprzyjacielski. —  
A dalej istnieje reguła, przyjęta przez wszy­
stkie floty wojenne. Jeżeli w nocy torpedo­
wiec, zbliżający się do portu, do eskadry, lub 
do okrętn, w chwili swego okazania się na 
widowni, nie okaże bez zarzntn, że należy do 
swoich, wtedy należy go bez i amysłu wziąć

w ogień działowy i zniszezyć. — Torpedowiec 
widzi okręt pierwej, niż nawzajem sam zosta­
nie s(.ostizeżony i dlatego może bez trudności 
wcześnie wylegitymować się z przynależności 
A gdyby nawet miało się zdarzyć, że postę­
pując w myśl wspomnianej reguły, okręty zni­
szczyłyby wiasur torpedowiec, to trzeba to 
przyjąć jaka przykrą kon.eczność. Mniejszem 
złem jest pogrążenie w morza swojego torpe­
dowca, niż gdyby nieprzyjacielski torpedowiec, 
puszczony zbyt blisko ao okrętów, miał je w 
powietrze wysadzić.

Rosjanie —  jak to nieraz mieliśmy sposo­
bność zaznaczyć — wyrażają się z reguły uje­
mnie o armii japońskiej. Ale i tncaj znalazł 
się wyjątek. I tak, rusyjski pisarz wojskowy 
Jelec, który poznał wojsko japońskie podczas 
powstania bokserów i w wojnie japońsko-chiń- 
skiej, twierdzi, że wojskowa akcja Japończy­
ków op.era się zawsze na dobrze obmyślanych 
i ściśle wykonywanych pianach. Japończycy 
podejmują każde przedsięwzięcia wojenne do 
piero po zgromadzeniu dostateczaych sił i trzy­
mają się zasady. „Oddzielnie maszerować, ra­
zem atakować1*.

Cznc.e pomiędzy częściami armii utrzymają 
z niezwykłą pedantecyą, a skombinowaue akcye 
rozmaitych oddziałów przeprowadzali z nad­
zwyczajną precyzyą, np. pod Pingiang i ftin- 
czwang podczas wojny z Chinami. W poszcze­
gólnych oddziałach panuje wzorowa barmunia. 
Dowódcy brygad, pułków i batalionów wiedzieli 
zawsze, co mają czynić, to znaczy, byli o ce 
lach bitwy z góry informowani. Poza tem pc 
siadają zupełną wolność akty)

Podczas Ditwy każdy europejski wojskowy 
musi spostrzedz brak adjutantów i ordonan- 
sów, galopającycb z rozkazami na wszystkie 
strony. Podczas bitwy, która w r. 18S4 skoń­
czyła się zdobyciem Portu Artura, nie słyszał 
J»lec głośnych rozkazów, dawano tylko sygna­
ły za pomocą gwizdawki. Charakterystycznym 
rysem Japończyków jeBt ich zaciekłość, prze­
kraczająca granicę roznmn. W wojnie z Chi­
nami piechota japońska rozstrzygała bitwy z t  
zwyczaj za pomocą Dagneton. Ale sorawność 
w strzelanin mają również niezwykłą. Łatwość 
z jaką piechota japońska na sygnał dany gwi- 
zdawką, przechodzi z jednego rodzajn ognia w 
arugi, świadczy o zimnej krw. i uwadze żoł- 
n erzy,

Ulubionym manewrem armii* japońskiej gą 
nocne ataki, przedsiębrane zwykle przed świ­
tem. Słnżoa wywialowcza i atraże są wzorowo 
zorganizowane. Niestety konnica japońska nie 
posiada dobrych koni. Do ataków w masie i 
do ścigania pobitego nieprzyjaciela nie nada­
je się, ale słnż.bę wywiadowczą pełni ona do­
brze.

Artylerya japońska, zdaniem Jelca, strzela 
dobrze. W r. 18b4 artylerya japońska szła 
zwykle za strażą przednią i rozpoczynała bi­
twę ostrzeliwaniem nieprzyjacielskich bateryj. 
Dopiero gdy je zmusiła do milczenia, zwracała 
ogień przeciwko piechocie. Bardzo pochlebnie 
wyraża się Jelec o pionierach japońskich, któ­
rzy podczas wojny chińskiej i podczat ćwiczeń 
pokojowych równie dobrze wykonywali swe 
prace. Służba sanitarna jest zurganizowana po­
rządnie, a lekarzy jest dostateczna liczbm

P.ętą Achillesa _rmii japońskiej są pociągi 
wojskowe, które czasami ciągną się olbrzjmie- 
mi kolamnami i opóźniają marsz wojska S k i 
tkiem tego oddziały wojska ezynią zaledwie 
dzienne pocńodj o 10 kilometrach. W obecnej 
wojnie —- powiada Jelec — napady Rosyan 
na tylne straże i linie łączące będą misłj tem 
większe znaczenie, że kawaierya japońska dla 
swoich braków nie będzie mogła dostatecznie 
paraliżować akcyi rosyjskiej.

W ten sposob wyraża się o Japończykach

Jelec, który armię ich przez kilka lat stndyo- 
wał podczas wojny i pokojn.

O przyspieszonycn transportach wojsi ro­
syjskich ciągle aoDoszą z Fetersburga. ale n e 
chodzi tntaj o dokonane już przewiezienie roz­
maitych odtziałów, lecz o zamierzone, przy- 
czem pośredni) przyznają źródła rosyjskie, że 
koleje syberyjskie me odpowiadają swojema 
celowi. I  tak otrzymało z Petersburga „Nado- 
nal Zeitnng** doniesienie, że minister komnni- 
kacjj, Chiłkow, nznał za komeczną buuowę 
nowych zwrotnic o długości 200 metrów, aże­
by w ten sposób przyspieszyć rnch pociągów. 
Ale mimo tego przyspieszenia będzio można 
z Czeiabińska wypuszczać codziennie tylko 
pięć pociągów a mianowicie trzy z wojskiem, 
po 600 inazi w pociągu tudzież jeaen z pro­
wiantem, a jeden z amunicyą. Czy budowa no­
wych zwrotnic pręćkc zostanie ukończoną i czy 
wogóle teraz ją będzie można podjąć, wątpią 
w Petersbnrgn. ziemia bowiem wzałuż tom  
zamarznięta na metr głębokości.

Aleksy Bikolsjencz Kwiatka
Nowo mianowany nacaelny woda armii maudtnr- 

akiej, generał piechoty Koropatkin, nkońciy w mar­
ca b. r. lat 66. aroaait się bowiem w r 184s. 
Watąpiwaay do ałaiby w r  1864, aoatał „prapor 
•icayklfeui** w r. J866, poracamkiem 1868, kapi­
tanem 1870, podpułkownikiem 1877, pułkowriklem 
1878, genorał-majorem 1882, gonerat lejtnantem 
1890, w marcu tegoż roku oył mianowanj nacsel- 
olklem kraju aakai>pijgkiegii 1 dowódcą wojskt. d. 
1 stycznia 1898 rokn mlnutiem wojny, a w r. 
1903 gentraiea. piechoiy. — Generał Kuropaikln 
ksaUłcił się w Pawłuwskiej wojeunej azkole 1 Mi­
ko aj wtkit-j akademii generalnego aatubn. W roku 
1868 uessstuicsył w pochodale de barmakandy, 
w r  1874 iowaraysaył jednej i  wypraw francu­
skich w Aigierae 1 pc powrocie wydal traktująca
0 niej daieło, w latach 1875— 1877 był tahcionj 
do asiaba generalnego w Turkiestanie, akąd jako 
poseł wysłany jdc Kasigaru, podpisał układ poko­
jowy a cnanem Jakubekiem.

Pc powrocie wydał kaiązkę ■ opisem wrażeś ■ 
Kasagirn. Od grndnia 1877, a i do wrsesnla 1878 
brał ndaia; w wojnie tureckiej, jako aaef sitabk 
gaoerała Skooeiewa, gdsie wyróżnił się w bitwach 
pod Łowcaą 1 Plewną, w ostatniej aaś był kontu- 
*yooor».cy w głową, przy prł"j£^iu crsea Bałkax 
był ciężko raniony; to tmusiło go do opz>x:sauia 
u ren a  wojny Od roku 1878— 1879 był sprawo­
zdawcą spraw asystycklch prsy satabie generalnym
1 protosorem atatyacyki w wojennoj akademii Od 
r. 1679 — 1885 dcwodslf brygadą strsolcow w Tur­
kiestanie, biorąc i  nią ndsiał w wyprawie Skobele- 
we praeciw Akkal Teko 1 w bitwie pud Gnok Tepe. 
Nb wiosnę roka 1880 był posłany i  oddalałem woj­
ski do Knidży dla aajęeia łańcncba gói Boroharo. 
Od L88J do 1890 r  odkomenderowany był anowo 
do satabo generalnego, gdzie oddawał się studyom 
nac wschodnlem polem dalełania wojsk rosyjskich. 
W r. 1902 dowodsił jedną a armlj ns wielkich 
manewracŁ pod Konikiem, w r. 1903 odbył podróż 
Inepekcyjną do Syberyl i Uandlnryi, oraa awiodail 
Japonię.

Jak  a tego krótkiego „cnricnlnm yitae“ wynika, 
generał Knropatkin ans teren obecnej wojnj i woj­
sk i, któreml prsyjdsie ma dowoistó.

„Nawoje Wremla** pisae, l i  nomlnacyę tę w ca­
łej Rusyi powitano a redoiclą 1 aaalsaiem, sarówao 
wśroj apołeca^ńetwa, jak i w całej armii, wtród 
której imię Kuropatkiua clessy się Wysokiem po- 
ssanoweniem. Dsienoik rosyjski wyraża przekona­
nie, żi Koropatkin nesyni wszystko, aby godnie 
odpowiedzieć nadsiejom posiadanym w nim prsea 
ogól rosyjski. Należy jednak mieć cierpliwość, gdyż 
poważniejaaych starć na lądaie nie rychło się do- 
eseaamy.

.Józef G lada.

Powieść współczesna.
2S! (Ciąg daUzy)
— Mannowy5 — zdziwiła się
—  On sam, i tejemnic niszej świętej wiary 

się nauczę... ale jakoś ty pierwsza otworzyła 
mi o> zy na błędy mego odszczepieństwa, wkru- 
tmem ri wńzię zny i lgnę do ciebie.

— Mówił-ś, że uczyła cię już i matka —  
rzekła trochę zarum.eniona z ukontentowana 
po j^go słi-wach.

— Uczyła, to prawda, ale dopiero twoje 
nauki otworzyły mi ocTy.

— To wypal ruj temi orzyma prawdy naszej 
świętej wiary i kajaj się za grzechy twoje — 
a widząc jego zmartwioną i ihmurną minę. 
dudała weselej: — p0 spowiedzi pi gadamy, 
a teraz przeszkadzasz i mnie w rozmyślaniu 
pobożnem

—  Ach, moja ty Hanuś — szepnął urado­
wany — tyś sama dobroć.

— Siyszę, że kozaki są na naszym tropie —
przemówił po cnwili —  czy to prawda, pewno 
coś w esz?

—  Był ci jeden, który znalazł ślady i wziął 
do pomocy drugiego, ale im się nie uda.

— A gdyby.. okrutnie boję się kozakow —  
i pobladła.

— Nie bój się, nie przyidą — uśmiechnął 
się.

— Całą noc oka nie zmrużę, bo nuż przyjdą
tntaj i zaczną mordować

— Kisdy ci mówię, nie bój się, to Jw  wiem.

że żaden nie przyjdzie. Tera* stróżuje Mali­
nowy, a potem ja i Stach.

— Kiedy masz iść?
— Wnet.
—  Idźże zaraz, spokojniejsza będę, gdy ty 

będziesz stróżował.
Wstał, a gdy miał odchodzić, dodsła.
—  A pilnuj się Marceli, aby cię nie zabili
— Iii, dam im radę.
Stacha s; otkał na nmowionem miejsca i obaj 

szli szybko La zwalonej wierzbie.
Zastali Malinowego wspartego o drzewo, ze 

zmęczoną twarzą.
— Słyszeliście co tatnsin?
— Prócz ptactwa, nic... Pewno stracili ślad 

i wrócili, ale pilnować trzeba
— Dobrze tatns’n, ależ my zmęczeni!
—  Sennym  jest, bo się utrudziłem
— Idźcież tatusiu, a my dopilnujem.
— Przyślę na zmianę Dąbka do wieczora—  

mówił na odchoanem
Stach i Marcelek gwarzyli jakiś czas ze so­

bą , ale gdy obn zaczęła ogarniać senność 
w przepojonem wilgocią powietrzu, rzekł Mar­
celi

— Uprzej się o drzewo Stachu i nśnij, ja 
pójdę dalej i będę wartował.

— Zostań, weselej dwom
— Tylko ominę ten zakręt i stanę pod tą 

rosochatą wierzbą... widzisz?
—  A przecież.
I Marcelek poszedł, rozmyślając to o Hance, 

o Leżajsku, to o spowiedzi Stanął przy wierz­
bie rosochatej i spojrzał na słońce nachylone 
ku zachodowi Zmiarkował, że mnsi być albo 
czwarta, albo piąta godzina.

Wtr-m jakiś niezwykły trzask, jak łamanie 
suchych gałęzi, posłyszał gdsieś w oddali.

Nasłuchiwał, lecz wszędzie wokoło była cisza, 
przerywana piskiem czajek, kwakaniem kaczek, 
wabieniem się kurek wodnych.

Doleciał go plusk wody, al“ jakiś odmienny 
od zapadania kaczek lub dzikich gęsi.

Te dwa odgłosy zaostrzyły jego zmysły i pod­
nieciły niespokojną ciekawość, a jeśli to ko 
zacy?

Postanowił przekonać się.
Ostrożnie, cichn skradając się , posunął się 

naprzód.
Oddalił się o jakie sto kroków od swej 

wierzby, gdy doleciało jego uszu buikoiame 
wody.

Stanął, rozsunął gałęzie łoziny, a mając 
świeżo w pamięci kierunek przejścia, spojrzał.

O jakie dwieście kroków, wsparty o karło­
watą olszynę, stał człowiek w koszuli, czarny 
cały od błota, i oDrócony tyłem do Marcelka. 
dawał koninś znaki.

Marcelek zadrżał i z pierwszego przerażenia 
nie mógł oczn od niego oderwać.

Bezach, gdyż on to był, który z namiętno­
ścią myśliwego szedł tropem przejścia, przyzy­
wał do siebie towarzysza Bałyka. Widocznie 
tamten nie przychodził, gdyż Bezach zniecier­
pliwiony zawołał po rosyjsku

— Przyjdź tu!
— Nie, zmęczony jestem.
— Idę naprzód, pilnuj śladów.
— Dobrze.
Marcelek obejrzał się, szukając mrnjsca sto­

sownego do obrony i walki, postanowił bowiem 
raczej sam zginąć, niż puścić kozaka dalej.

— Ich dwóch, nas dwóch, damy im radę —  
szepnął, wracając do rosochatej wierzby, która 
jrj się wyda/a dogodnem miejscem, otoczona

bowiem była głęboki cmi moczarami, a dojście 
było dla nieświadomego trudne.

Odwrót miał zasłonięty wysoką łoziną i szyb­
ko dobiegł do miejsca.

Spojrzał ds Stacha, spał. Przypomniawszy 
sobie znak hasła w lesie zakukał. Zerwał się 
Stach na równe nogi. a Marcelek, ukryty przed 
kozakiem za drzewem, dał mn na m gi znać
0 nadchodzącym nieprzyjacielu; zrozumiał go 
Stach i ukrył się za swoją wierzbą

Zaczęło się gorączkowe oczekiwanie, zwła­
szcza Marcelek, który widział prześladowcę
1 rozumiał niebezpieczeństwo, gotował się do 
śmiertelnej walki.

W pamięci stanęły mu wszystkie krzywdy, 
wvcierpiane z powodu kozakow. Unieszczęsli- 
wiłi jego matkę, siekli rózgami babkę, uwię­
zili dziadka, i przez nich naśmiewano się 
z matki i z niego.

Ileż on zniósł od rówieśników lekceważenia, 
wzgardy, rozmaitych przezwisk, jak odsuwano 
się od ni-go, unikano...

I do prawosławnej cerkwi musiał chodzić 
z ich powoda, i Hankę zmuszał pop do spo­
wiedzi, a i teraz cała kompania pobożnych piel­
grzymów cierpi przez nich.

Wszystkie krzywdy swoje i ludzkie, zaoa- 
miętane i opowiadane, stanęłj mu przed oczyma 
w jaskrawych obrazach.

Drżał z nienawiści, rozpierało go pragnienie 
zemsty.

Oczy błyszczały mn jak n wilka, twarz sta­
ła się punurą i groźną, kurczowo ściskał dło­
nie, prężył ręce i nogi. gotując się jak tygrys 
do skoku.

Im bardziej zbliżał się Boi uch tem większa 
opanowywała go zawziętość, pragnienie zemsty 
i krwi

Kozak, nie podejrzyw&jąc i nie spodziewając 
się nieprzyjaciela, szedł spokojnie, badając tro­
skliwie każdy ślad. Odciski stóp tylko dla 
wprawnego myśliwca widoczne, gałązki odar­
te z liści, mech i porosty zmięte, zagłębienie 
kępy, wiodły go właściwem przejściem.

Przed wierzbą na kilka kroków osunęła mu 
się Duga, wpadł w błocko i z wysiłkiem się 
wydobył.

Chciał Marcelek skorzystać z tej chwili i sko­
czyć na prześladowcę, oblń-zył jedoak, że kozak 
może krzyknąć na towarzysza, że jego samego 
może pochwycić i walka może się przeciągnąć 
do nadejścia pomocy.

Marcelek chociaż szczuplejszj i niższy od 
kozaka, czuł w sobie dzięki namiętnej niena 
wiści zdwojone siły. pragnął tej walki i był 
pewny, iż pokona przeciwnika.

Ale i kozaka coś tknęło, bo nagle przed 
wierzbą się zatrzymał. Zbyt świeże śL»dy przej­
ścia Marcelka wzbudziły w nim podejrzenie. 
Uważnie rozejrzał &>ę w około i badawczo pa­
trzał na wierzbę.

— Czort znaje, — nruknąi tak że czyha­
jący posłyszał.

Odwinął następnie rękawy od koszuli, wy­
prostował muskularne r*-ce, otarł je z oślizłego 
błota i w dwóch szczęśliwych skokach stanął 
przy wierzbie

Odetchnął głęboko, odwrócił się by zajrzeć 
za wierzbę, gdzie stał przytulony Marcelek gdy 
nagle poczuł się schwyconym za gardło, a dra­
pieżne palce parobka wpijały mn się tak głę­
boko. że nie mógł odetchnąć. Chciał zawoł&ć 
towarzysza, ale zdążył wymówić tylko pierwszą 
sylabę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



8 Nr 47 .

„ W ersie wakij Dnie w ilk* podnosi doświadczenie 
Knropatk!ua, kt ire zdooył lobie na pola walki 
w wielu wyprawach, jego męstwo, nieustraszoną 
odwagę, ogromną przytomność nmysłn 1 spokój du­
cha. „Niema co mówio — końcay „W ariiaw skij 
[•"‘□wn k" — moralny wpływ tej nomlnaeyl na a r­
mię mandżurską będsle olbrzymi. Hlstorya wojen 
dostarczyła nam niemaio prtyKładów, 1 jak  to pod­
nosi się Jach i energia wojska w tych okresacn 
działań wojennych, kiedy wojskami rsądsił 1 dowo- 
dsił taki człowiek, któremu one wierzyły i którego 
ssano wały".

Z tych oświadczeń „Warszawskiego Dniewnika" 
możnaby także dotrzeć do wniosko, że w Mandżd- 
ryl wśród armii rosyjskiej dach wojenny musiał 
się wielce osłabić, jeżeli siąkano generała, któryby 
sławą swoją go podniósł i wzmocnił.

Celem uregulowania nakładu
proeimy o

wozasne nadesłanie prenomenty.
Wynosi ona miesięcznie:
W K r a k o w i e  2 korony.
W A u s t r o - W ę g r z e c h  2 korony 7 0  hal. 
Bliższe szczegóły w nagłówka dziennika.

K i > o n i k a >

K w a k ó w  26 lutego.

ffo ry fik acy a  w )bo row  ao kra*. Rady miej­
skiej. Do dzialejjiego namera (47, s dnia 27 In- 
tego b. r.) załączamy nadzwyczajny dodatek, zawie 
rający sprawozdanie a wczorajszego posiedzenienia 
kraaowekiej Rady miejskiej, poświęconego przewa­
żnie weryfikacji oeUtoich wyborów do Hady.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmern 
dołączamy u k u u  16 dodatka powieściowego p. t. 
„Bezimienno1* Bolealawlty.

Zlała. Po raz drogi te] zimy zawitała do nas 
śnieżyca, a trwając przy zimnem powietrza i wie- 
trio  nie topnieje, lecz zaspami zalega place I nlice 
atraJniająo zomunikacyę kołową 1 pieszą. Na cho- 
dnikacn śnieg smarznięty otworzył grndy, które, 
nie wyrąbane przez stróżów, rażą mroźnie ztąp.ć, 
by nnikuąć apadka I potłuczenia. I  tak pod achy- 
łek simy dała tię nam ona jeesese ras — a może 
to nastąpić jeezcse k iik . raty  —  we inaki. Na 
limę tę, zresztą nie zbyt srogą, narzekają Krako­
wianie powjsecnme, czernie jednak ta  zima jest 
w porówcan’u a ooecną w Mandżnryl, gdzie awi- 
ny śnieżne apadają na pociągi z wojskiem, a eotzi 
lodzi toną pod załamującym aię pod nimi lodem 

Odznaczenie profesora uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. „W iener Z,g~ ogłioza. Cesarz polecił 
wyrsz ć najwyższe uznanie profesorowi uniwersyte­
tu kraikówskiego, radcy dworu drowi Stanisławowi 
Smoice, który wokutek złego stanu sdrowia prze­
niósł elę w stały stan spocsyakn

Z uniwersytetu. P. Emanuel S ^ l e y k o w a k i  
z Tozarzbwki na Ukrainie nzyikał dnia 26 lutego 
b. r. w uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
fllusofil.

K oncert kom pozytorski dyr. Wł. Ż eleńsk iego
odoędsie się w Tarnowie w dniu 3 u. m. Koncert 
ten aranżuje dyrektor tarnowskiego Towarzystwa 
m izyei.ego, p. Stefan Sorsytieki, przy ndsiałe miej­
scowych amałofćw^or#*- żpł*we«zki z Krakowa, p. 
Sr PiiartMsj.

Pr „ra n koncertu aapowiada między innemi 
ntworami uweitnrę z „Janka11, „Noc majową11, 
„Polonez1* i „Snitę ‘afiuów4. Orkiestrą dyrygować 
I do śpiewu towarsyezyć będiłe na fortepianie san  
dyr. Żeleński. Pieśni śpiewać będsie p Pilarska.

Zjazd hygienietow  szkolnych, Komitet polski 
międzynaroduwego Zjazdn hygleny szkolnej w No 
ryn.bi.rase przesyła naatępnjący komunikat: O. k. 
Bada szkolna krajowa wydelego sała do komlcetn: 
prof. Henryka Jordaua, oraa krajowych inspektorów 
rndców sskolnych: Ara Ladw.ka Gcrmana 1 Bole 
sława Baranowskiego, e. k. rsdcę szkolnego J . Ska 
pnlewicza. dyrektora gimnasyna w Kołomyi, drn 
Eogenl issa Piaseckiego, dra Wnleryana Serbeńsklego 
we Lwowie 1 dra Tyszeckiego w Krakowie.

Jednocsesnle komitet sawiadamia, Ze członkowio 
Zjazdu zechcą uiścić należność za karty uczestni 
etwa po 20 marek do dnia 16 marca na ręce prze 
u odLlezącego Prsewodniosący O. Ba.wid. Sekretarz 
dr J  Landau.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Dalś od­
była aię pod kierankiem p, Walewskiego generalna 
prćoa a poematu dr itoatycznego dra Jerzego Żn 
łzwskiego w 7 obrazach wierszem „Eros 1 Psyche11, 
w którym główne role grać będą p. Hroiowsk* 
(Psyche) i p. Soznowski (Blake). Oprócz tego prze­
lanie się przed oczyma widzów cały szereg postaci 
a różnych epok dziejowych, w których główniejsze 
odtworzą panie; Wolska, Konarska, Snilma 1 W ój­
cicka, pp. Andrn.aew.ikl, W alewzki, Przybyłowicz, 
Sobiesław i inni. Do numerów śpiewnych 1 chóral­
nych napisał muzykę Jan Gall.

P. Mrozuwska w tej sztuce ma trudne I wdzlę 
czne zadanie, albowiem uzace się siedmiokrotnie 
W odmiennej postaci. Stosownie do tego, artystka 
obmyślała kostyumy, międsy któremi najciekawszym 
będsle strój renesansowy osdooiony hafum i. wyko- 
nanemi w lakładsin p. Krygowskiej, podłog wska- 
tówek I wsorów artysty-maiarza p. Tichyego. —  
Sitaka p. żuławskiego powtórzoną będsie w nie­
dzielę.

Z krakowskiej Rudy powiatowej. Wczoraj po­
daliśmy wynik wyborn prezesa I wicepresesa du 
krakowskiej Bady powiatowej. Wiadomość tę nau- 
pełniamy tern, że w miejsce dra Stefana Sarzyn 
skiego, atóry sostał wiceprezesem, członkiem wy­
dziela Rady został b. prezes dr Francisiek Pa­
szkowski.

Oprócz tego na weaorajazem posiedzenia Rady 
powiatowej załatwiono następujące sprawy. Miano­
wicie po odczyt aula protokoła a ostatniego posie- 
daenia prsyjęto iprawoidanie z czynności wydalała 
po wistowego od ostatniego posłodzenia, złożone 
przez sekretarza Rady dra Stafieja.

W dyskmtyl nad tem aprawoiuaniem, odn« śnie 
do działalności b. preaosa Rady dra Paszko wek'Bgo, 
liczni mówcy podnieśli jego zasługi dla powiato, 
i na wniosek osłonka Rady, p. Jarzyny, uchwalo­

no adren do dra Paszkowskiego i zawieszenie jego 
portretu w eali oorai.

W  uzupełnieniu sprawozdania delegat namiestni­
ctwa zaznaczył, że rząd w ubiegłym rokn wyzna­
czył 33 wagony zoil bydlęcej dla mieszkańców po 
wiatu krakowskiego. Za pomoc dia pogorzelców 
Rząski, oraz dla nawiedzonych gradem kilku gmin, 
składali podziękowanie pp. Tetmajer i Jarzyna.

Nua.ępnie okładali sprawozdanie deiegaei do Ra­
dy szkoloej okręgowej a powiatu krakowskiego

Detegat p. Włodzimierz Tetmajer zdawał spra­

wę i wykazywał potrzebę budynków szkolnych po- 
w etu, p. Franciszek Ptak z Bieńcsyo postawił 
wniosek, aby do Bady sskolnej udać aię a prze i- 
stawieniem przeciw zbyt wielkiej liczbie nauczy­
cielek na ogólną licabę nauczycieli w powiecie k ra­
kowskim.

Po dyskney! wnicjek ten odrzucono.
Następnie Rada uchwaliła wyrazić podziękowa­

nie i uznanie aa 33-ietnią, wydatną pracę dla tech­
nika drogowego powiatn krakowskiego, p. Jana Bo 
ciańskiego- a z powoda jega nBnnlęala się z posa­
dy, uchwaliła mu emeryturę a kwocie 3600 kor 
roesnie; tarasem nchw .lita ogłocaeule kcukaren na 
tę posadę a tą  ajiną płacą.

Powyższe uchwalone podziękowanie i ninanie p. 
Bociańakiemn odbyło aię natychmiast praoa wszyst­
kich csłonkow Rady, przy oklaskach.

W  końca uchwalono budżet powiatn krakowskie­
go na rok 1904 w kwocie 43 376 koron, poetana 
wiając odpowiednio dodatki do podatków beapośre- 
dnich na pokrycie niedoboru wydatków

Do komigyi kontrolującej racbnnki powiatu wy­
brano pp. Stanisława hr Badeniego, Zygmunta 
Jabirsykowakiego 1 Józefa Sorocaka.

Z okaayi wczorajszego posiedzeń u aasnaesyć tn 
musimy, że krakowska Rada powiatowa oisnaciała 
aię sawsae doskoualą, prawidłową gospodarką 1 pie­
czę nad lnteroom i ludności „wego powiatn speł­
niała z dodatnleml rezc.tatam i, oęaąo wzorem dla 
innych Rad powiatowych.

Wczoraj aaś wybrany marszałkiem powiatn p. 
Jan  S k  1 r  11 ń a  k i, właściciel dóbr Kryspinów, na­
leży do seniorów slemian, 1 jest na polo pracy dia 
dobra powiatn jednym z najuatdzlej za ułożo­
nych oby w ateli, ciego dowodem, że za jego to 
inieyatywą powołała tak dookona e służąca lndooicl 
powiatowa Kasa oszcsędności. Dzisiejszego marszai 
ka Rady powiatowej nigdy nie brakło na posiedze­
niach tejże, jako cslonka, a później jako wlcepre 
zeaa, zawsze orał czynny i skuteczny udział w za­
łatwiania najważniejszych spraw powiatu — to też 
wesorajssy jednogłośny wybór był wyrazem uzna­
nia za pracę jego 1 zarazem świadectwem, że pra 
cy tej nadal powiat potrseonje i pragnie z niej 
korzystać.

Wybrany aaś wczoraj zastępcą marszałka dr Ste­
fan S k r a y n a k l ,  lekars l właściciel dóbr Ka.nio- 
wice, snany jest jako niestrudzony działacz na pola 
potrzeb Jedności powiato, które dobrse sna, odczn- 
wa i oddaje się im z całem saparciem.

Z zarządu głownego krakowskiego Towsrzy 
stw a oświaty ludowej otrzymujemy pismo nastę­
pują e:

Wielmożny Pan Michał Konopiński, Redaktor 
„Nowej Reformy14 w Krakowie.

Wobec polemicznych artykułów, jakie s!ę poja­
wiły w plsiuach z powodu zbierania w Krakowie 
okładek do paszki nu rzecz naszego Towarzystwa, 
a a a h  szcza w o d s c  artykoła samieazczonego w  Nrze 
66 „Głosu Narodu11, uważamy aa rzeca wskazaną 
aawi&domić Wielmożnego Pana, że za artykuły te 
żadnej odpowiedzialności nie przy]moje Zarzad To­
warzystwa, ani nikt a członków Ztrtądu.

Przystępując do zbierania ski&dek aa pomocą 
puszki, mieliśmy na względzie jodynie dobro naste 
go lndn a nie robienia konkurencji komukolwiek 
w ogóinijcl, w szczególności zaa Kołu mędkiemu 
Towarzystwa Sakoły indowej, awlaszcza, że prywa 
tną askołę polską w Leszczynach u w alm y  i> po- 
żyteerną i potnebną

Mylne sroaamieoie praca Zarząd Koła męskiego 
Towarzystwa Szkoły Indowej naszego samiarn, po­
tęga na nieporoznm‘*L u, które wzajemna wymiana 
zapatry wań łatwo m^gła była nannąć, wytwarzanie 
aaś za pomocą publicystycznej polemiki antagoni­
zmu tam, gdzie go według nssiego przekonania 
nie było I być nie powinno, nie przyniesie poży­
tku sprawie al* której oba Towarzystwa pracują.

Z poważaniem: Prezes, X dr Stanisław Spis; 
wićeprezei: Edward Wojnarowica.

Do powyższego pisma wielce Szanownego Z ir ą- 
du Towarzystwa Oświaty ludowej pozwolimy sobie 
dodać uwagę, że usunięcie powodu nieporozumień 
między oboma Towarzystwami, — leZy na wszelki 
sposób w rękn Towarzystwa Oświaty ludowej.

Walne zgromadzenie Towarzystwa „Samopomoc 
iekariy11 odbędile się w niedzielę dn ia  28 Intego
0 goda. 10 w Collegiom nowum.

Z miejskiego biura ubogich. Oi egiaj odbyła 
■ię narada wspólna delegatów wszystkich sześciu 
gron opiekuńczych gminy miasta Krakowa w spra­
wie nlepssenia mlejtaiego blora ubogich. W  an­
kiecie tej nczestnlciyii pp : ke. Babraj, Dołkowski, 
dyr, Drozdowski, radca sądowy Grndy ński, adwokat 
dr Fanstyn Jakubow ski, dr Jnrowlcs , radca są<iu 
Kniawski, budowniczy Mtiller, starszy inspeator kol 
Schneider, Nornert Wasserberg, dyr. Wojciechowski,
1 dr Zanietowskl (senior), magistrat reprezentowali 
pp. Baranowski, saetępca nacinlnlka VI wydalało 
magistratu, referent tegoż wydziału.

Wazyscy uczestnicy narady zabierali g ło s, pod­
nosząc różne braki 1 trudności, jakie mpotykają 
w pełnienia przyjętych na się honorowych obo­
wiązków oby watelakicn

Z ważniejszych kwestyj poruszonych, należy pod­
nieść to, że w ii la mówców poddało krytyce jeden 
so rowy rygor, zawarty w noweli do ustawy o przy­
należności , mianowicie żądanie, postawione starają­
cy m tlę o przynależność na pudstawle 10 letniego 
■agledsenia, aby w ciągn r  go oarean nie korzy­
stali a publicznego zaopatrzenia ubogich. Zbyt ści­
słe sastosuwywanie się do tego nbostrsenia może 
wpędsić w nędzę dziesiątki prawdziwie ubogich, po- 
■iadających zresztą waranki do usyskanis przyna- 
leżoości.

Po wyjaśnieniu repreaentantow m agistratu, ja ­
kie atanowieko władza ta  musi aajmować w tej 
sprawie przea wsgląd na wyraźny priepis obowlą- 
żującej UBtawy, nrhwalono rezolncyę, wyrażającą ży­
czenie, aby magistral postępował liberalniej przy przy­
znawania prawa przynależności tym, którzy od csaeu 
do czasu pobiera i wsparcia a miejaBiego binra nbogich. 
Podobnież wyrażono i uchwalono kilka Innych ty- 
eaeń natury wewnętrsno • administracyjnej, a doty- 
esącsch nrsędowania B inra. W reaioie nosisnewiono 
narady takie odbywać csęściej, co kuka miesięcy, 
nanając ich nżytecaność.

Pożar Woaoraj po godzinie 5 po południa za- 
nważyll lokatorsy jednego a mieaskań II  piętra 
prsy nlicy Michałowskiego 1. 14 wydobywający się 
dym a podłogi, w okolicy pieca, która nadto corai 
więcej zaczęła się ogrzewać. Zawezwała straż po­
larna | rzybyła natychmiast, pod komendą naczelni­
ka p. Nowotnego, * wtedy, gdy wyrąbano podłogę 
w knchni. płomień, dotąd tłumiony brakiem powie- 
tr ia , onchnął na mieszkanie, lecz wkrótce przez 
itraż zoi ił 'gaszony Priycsyną ognia była belka, 
która w pobliża komina nlożona, aajęła się i za­
częła palić. Pożar, gdyby nie wosesne weawaoie 
straży, byłby wybuchnął prawdopodobnie doploro 
w nocy i byłby sprowadził na mieszkańców kamie­
nicy prawdaiwą katastrofę.

N O W A  H E f O E M J L

Nieprawdziwe pogłoski. „Gazeta Lwowska11 do­
nosi z upoważnienia wisdr wojskowych, że podana 
przea niektóre plama Iwowajde 1 krakowskie poglo 
ska, jakoby areertowwni zoftaii w Przemyślu puł­
kownik obrony krajowej p. Miknli, a w Radowcach 
podpułkownik obrony krajowej p. Frrnal, jest nie­
prawdziwą i pozbawioną wszelkiej podstawy.

Egzaminu kwalifikacyjne nauczycielskie aaaii 
w K r o ś n i e :  aj dopełniające pp. Kutyńskt. J a  
Hanna (a rnsk ), Sta«ioeka Stanisława (z niem.j, No 
wazówna Adolfina (a rnsk.); b) całkowite, pp. Ba- 
łnc Antoni, Bącseweki Stefan, Jankiewica Ignacy, 
Nawrocki Francisiek, Nialńeki Czesław (z odzn.), 
Rodak Wojciech, Skwara Jakób, Sochacki Stani­
sław, Stroka Adam (c odzn j, SznrmiaK FranciBaek, 
Tomaezewski Jan, Traka Franciszek, Widnch Wła 
dyeław (z odzn), Ziemiański Piotr. Zazak Tomasz, 
CzTSówloiówna ilurya (z odzn ), Jedlińska Ht»ry&, 
Kalitówna Helena, Koiłątajówna Helena, Michaiikó- 
wna Małgorznia, Nowakówna Anna, Nowakówna 
Agnieszka, Remlezówna kona, Trinadlćwna Wła- 
aybława, Snuaiowa Hermina, Wójtanowska Helena.

Zmarli.
/ niela a Doberekioh O a a j e w a k a ,  matka Wi­

ktora Csajewzkiego, redaktora czasopisma „ Rozwój “ 
w Łodzi, zmarła w Wariaawie, liciąc lat. 76.

Ze świata.
Procee dra Rakuwsklego. Ab. oskarżenia w opra­

wie o rsekome przekupstwo dozorcy więzienia wc 
Wronkach, doręczono jnż p. Marcinowi Biederman­
nowi oraa drowi K. Rokowakiemn, snajdnjącemn 
się w pcznańskiem więzieniu śledesem. — Proces 
odbędzie się w przyszłym miesiącu prsod posnań- 
ską Izbą ta rrą .

Nowy proce* o zaburzenia wyborcze w Hu 
oie Laury tocay się od środy przed Izbą karną 
w Bytomia Skład jej amienił się o tyle, że prae 
wodDiczy jej przealedlony do Bytomie, z Poznania 
radca sądowy dr P i l  l i n g . —  Obrony oskarzonycn 
podjęli aię adwokaci dr D z i e m b o w s k i  1 Re  
m o c k i a Poznania 1 dr A d a  o. c z e w a k i  z Ka­
towic. Na ławie oskarżonych ztsiadło 22 skalanych 
w poprtednim procesie, co do których aajw jśsay 
trybouał niemiecki w Lipekn zniósł wyrok poprze 
dni, między niemi ojciec i biat posła K o r f a n t e -  
g o. Pierwszy dzień rozpraw nie wykazał wtżniej 
ezycb momentów. Obrona neiłoje .twierdzić niewia­
rygodność świadków urzędników, aeanającyeh na 
niekorzyść oskarżonych.

Zaburzania chorwackie, z  Zagrzebia telegra- 
fnją: W miejscowości Pitomac* przyszło do zabu­
rzeń. Zaatakowano nrsąd gminny. Żandarmery> in­
terweniowała. Jedna oaoba zabita, trzy ranne. Wy- 
dano zarządzenia w cela cŁpobieżenia dalszym roz­
ruchom.

Wagony wojskowe koiei syberyjskiej. Rosyj 
■ki dzien.iik „Urał“ donosi, że 80 wagonów to „a 
rowycb, które zarząd permekiej drogi żelaznej od­
stąpił kolei syberyjskiej dla przewoin wojska, zwró­
cone zostały praoa komleyę, gdyz zapomniano zao­
patrzyć je w piece i okna. Wagony zostały posła­
ne do przeróbki do Ekaterinbarga.

„Iowalid11 Dodaj? ople wagondw, służących do 
praesyłkt wojska. Z zewnątrz każdy taki wagon 
wygląda jak zwyczajny towarowy wagon do prze­
syłki bydła lob towarów, za to wenętrane nrządao 
nie jego jest znpelnie odmienne Ściany, anfit i po­
dłoga wyoite eą grubym wojłokiem i pokryti drngą 
płaasczyiną desek. W środku piec żelainy, żelaane 
ramy saopatrzope w esyby, przrpnszcsają dostat; 
czną ilość światła. W wagonach anajdnje mę pe­
wna ilość dtBek, z których na noc konstruują leże, 
dające wygodne apanle dla 30 ludzi. W  ciąga dnlz 
a tych dezek tworzą Hę lawy n.okół pieca. Prze- 
widzianem jest wssyseko, żeby ziagodslć nciążli- 
wość podróży żołnleray. Nz stacyach przygotowaną 
jeat woda dla zaparzania herbaty. Każdy żolalerz 
otrzymaje coJziennie gorące jedzeaie , składające 
się z znpy i mięsa Gatunek potraw aprawdsa na 
czelnik oddziału. W  niektórych (większość) pocią­
gach zbudowana są żołnierskie kuchnie, co umożli­
wia ciągłe gotowanie wody i pozwala na warzenie 
dodatkowej kaaiy. W każdym wegonie znajduje i'.ę 
wiadro a wodą. Puriądzn pilnują starszy — opala­
niem pieca lajm nje się codzienny dyżaroj Ksźny 
pociąg wiezio naato 200 — 300 *oai. W drodze, 
w kilka punktach zorganizowano przystanki 24 go 
dzlnne ze względów bygieaicznych, podczas których 
wagony są oczyszczane 1 porządkowane. W każdym 
pociąga jodzie lekarz i felczer.

Pomimo tych zapewnień „Inwalida11 csęsto je ­
dnak prasa nie nataje w nawoływania do ofiar dla 
odjeżdżających o rzeczy ciepłe, jak wojłokowe pa­
pucie , ciepłe kożuszki, grabę kaltsny i pieniądze 
na polepszenie strawy żołnierzy Nie nlegn wątpli 
woścl, ż e  podane przez „Inwalida11 szczegóły obo 
wiąznją admłnietracyę rosyjską na papierze — 
w rzeczywistości zas jest zuacznie gorsej.

Oberwanie się flóry. Z Kijowa donoszą, że po 
niżej knpleckiego sia ta  i kąpieli w Dnieprze, na 
drogę wiodącą z Cesarskiego ogrodu do Dniepru 
obsypała się góra. Szosa ta jest bardzo uczęszcza 
ną; w godzinach rannych wozy włośc.ańekie ciągną 
po niej nieprzerwanym łańcuchem. — W obecnej 
chwili droga ta jest nie do prsebycia, gdyż ogro­
mne złomy skały zasypały ją  na grabość 2 sążni

Na wieczorku parlamentarnym n kancierst 
niemieckiego hr. Bfiiowz w Beriiuie rosmawlano 
także oczywiście o wojnie. ZdiWcy Asyi wschodniej 
wyrazili powątpiewanie, czy kolej syberyjaka o wa­
dliwej budowie toru i nasypów, będsie mogła spro 
stać zwiększonemu ruchowi. Wszyscy wyrażali sau­
nie. że wojna ti wać będsie bardso dłago

Statystyka Jauonil.Właśnie ogłosił arakiem ja­
poński sau ad  Btatyatyciny wyniki apieu ladności, 
prseprowadzouego w r. 1900 ua wiór europejski. 
Japonia, wedłog tego apian llciy 44,800 000 mie­
szkańców. Ludność wyspy Fo-tnozy i Fescadorea 
wynoai 2,750 000 głów Stolica Tokio ma 1 600 000 
mieszkańców, Osaka 600 000, Kioto 360 000, Na- 
grja 240 000, Kobe 200.000, Jokohamo 200.000, 
Nagasaki i H,ero*vm przeszło po lOO.uOu. Liczba 
matżenatw, która znacznie spadła w popraadnieb 
latach, podnioBła się obecnie do 346 000 na rok 
Natomiast zmniejszyła alę liczba roawodów, co przy­
pisują wprowadzenia nowego kodeksa cywilnego 
w r. 1898. Oocokrajowców jest w Japonii oardzo 
mało, a mianowicie tytko 13 600. Z tego iest 7.300 
Cbińi zyków, 200u Anglików, 1600 Amerykanów i 
603 Niemców.

Wylewy, z powodu ciągłych deszcióti wezbrała 
rsek . Temesz na Węgriech i zalała praeasło 1000 
morgów. Władze zarządziły środki celem zapobie­
żenia dslszym szkodom.

PowOdi W Trypolisle ariądzlła wielkie sakody 
w całym kraja. W cda sięga aż pod bramy oraaci. 
Trypolis, a pochodzi a gor Digariani, odległych o 
i 2 godzin drogi. Wojsko usypała wal, ażeby uchro­
nić miasto prsed powodzią mimo to niektóre dalsi-

ulca zostały zniszczone. Woda spływa do moraa, 
niosąc zwłoki lndzkie i ciała zwierzęce.

Trzęsienie ziemi. Jak  dononą > A k w i l e i
we Włoszech przodwciuraj skutkiem traęsienta zie­
mi, w miejscowości Magliano di Marii doanaty u- 
takoasenia koszary, kościół i Heine budynki piy- 
i «m», Władae aaraydziły delozowanie waaystklch 
budynków, które grożą nawaleniem. Również we 
we? Ruetiolo wyrządziło trzętienie ziemi wielkie 
■zkody. Wiele domów runęło. Ludność bardzo cierpi 
wikntek z im  wielkiego ze śnieżycą. Dla wojska 
przygotowują namioty. Wesorttj w okolicy powtó­
rzyło się trzęsienie ziem!

Wąldeok- Rousseau wbrew alarmnjącym pogło­
skom ma aię dobrse. Jak  donosaą z Faiyża, ma 
wkrótce wyjechać na poindnie

Skandal W kościele Wczoraj w katem* w Di­
jon w y g w i z d a n o  b i s k u p a  L e n o r d e s a ,  
w chwili, gdy chciał wygłosić kąsanie. Demonstra­
c je  ta  stoi w awiąakn i wydaleniem a aeminarynm 
ty ch , którzy nie chcieli s rąb Lenoraet i przyjąć 
święceń kaplsńekich.

Fr&ncnekf minister wojny, generał Andre, aarzą- 
d a ił, aby seminarzyści, którzy opuścili samowolnie 
seminarynm w Dijon , zostali natychmiast powołani 
do służby wojskowej I wcieleni zostali do puików, 
jako zwykli żołnierze. a nie jako dozorcy chorych.

Roboty ręczne telegrafistek. Dotychczw — pi 
sze jeien  z dzienników wiedeńskich — było w pań­
stwowych nrsędach telegraficznych swyczajem, że 
telegrafistki, wolne od pracy nrsędowej chwile, wy 
peimały ronotami ręcanemi, bąkając, wyszywając 
lip. Zwlaaacza podczas nocnej służby roboty ręcane 
ełnżyiy telegrafietkoui jako środek do roaerwania 
nmysłn i przeciwko... zaśnięcia. Otóż dyrektor głó­
wnego nrsędu telegraficznego w Wiedniu zabronił 
telegrafistkom ujm owania się robótkami w ntsę- 
dsie, motywując ten saka. okolicinoacią, ze tele­
grafistki „podczas manipoiacyl powinny mieć ręce 
woIdc". Podobne rozporządzenia mają wyjść do 
wszystkich urzędów. Tyle pismo wiedeńskie. Nam 
eię adaje, że wspomniany uakaa jest biurokraty 
czną priesadą

Sledm ioaodklnny W«l0. W paryskiej sali taue- 
eanej „Wagrzm* odbył się niezwykły rekord. W ła­
ściciel aakfadn ogłosił, że rosda nagrody parom, 
które tańczyć będą wlIcf najdłużej f besnstankn. 
Orkiestra zabrimiała o goda. 11; hasłem du „star­
tu 11 był wystrzał rewolwerowy. 44 par pneciło się 
jednocześnie w tany Wszystkie pary składały się 
z kobiety i mężczyzny, jedna tylko była ałożuiia a 
dwóch kobiet; wśród mężczyzn byt 1 żołnierz i 1 
mm syn. Po godzinie cztery pary wycofały aię ze 
wspofsawodnictwa, po 2 godzinach 12 par miało 
już dosyć tego wyścign; podczas szóstej godztuy na 
zali kręciło aię jnż tylko 6 par a twarzami blade- 
ml i podsinialeml ocayma. Dla podtrzymania ich sit, 
prsyjaclele wiewali im do nst w tańca wódkę, ka 
wę likiery I wino. Jeden a kawalerów tańczył 6 
godzin, ale nie mógł dfnżej, bo mnaiał iść do ro- 
noty (jest cselaunikiem rzeżmesym). Posostałe 3 
pery tańczyły jeszcze godzinę, ostatni „tuur11 aro 
biły o godzinie 6 u lnn t 46 rano. Przetańczyły więc 
prawie 7 godain beanstankn. Orkiestra bes wy­
tchnienia prsegraia 163 walców. Widzowie, zgro­
madzeni w liczbie tyaiąoa osób, wyprawili zwy­
cięzcom huezną uwseyę. Otrzymali nagrody p. Yin- 
cent 1 panna Kcberrer. Międsy awycięicami był 
^inrayn.

Wieczór Ilieracko-dekiajnaoyJny o młodej Polsce odbę 
d* a się w „uzyteiai dla kobiet1* jutro w sobotę o g d 
wieczór. Jlówic1 oędzie p. Jnliaa T-nner ze Lwo n> 

Walni zgromaizems Stswsizyszenia parnasy naukoweuj 
dla Pulek odoęisi się w pouudnsl.Ł da b m. o god*. 
«l/„ wieosór w lokmia „Osytelni dia kobi t*

Na sprowadzenie zwletr oowackisyt aobwality aade- 
nłaf> datki na ręce komitetu Czytelni aaai am okiej w 
ciąga ostataiego tygodnie, nartępojące Rady powiatowe 
Biała bO K, J ibrka 50 K, Kamionka (składka) 38 K, 
Pilzao 20 K, Trembowis 5 K, Żywiec 10 &; Rad, 
miejskie Cbrzanow 20 R Podgćrtc 25 K, Sambor 2,>K, 
Soka 10 K; Kasy oszczędność miast* Nowego Sąosa 
20 K, powiato “ ielickieg,> t 1, K. Jazem .'28 S  

Komitet nie wątpi, ze patryotyczuy priyktad ofiar­
nych reprezentscyj aatonomicsnyoh pedsists aa inoe, 
jsko pi j  a zachęta 

Z Podgórza. Na duohód Stowarzyszenia kc wsparoin 
wysłużonych żołnierzy w. u ,  w Krak* wie odbędsie się 
w sub tę >- marca w eali „Suknia" w P dgórzn zabawa 
t-anenana. Mnz ka woj»ko wa 13 p. p Strój dla pań zps- 
>:rrowy, dla panów balowy

Składki £am.-ast telegramu a żyeaeLiami dla posia 
J rn a  Rotrera w roczmoę jegu ślnba zebrano o resars e 
urzędniczej •  K 70  h i złożono dis Tow. , Szkoły lu­
dowej .

Na Przytulisko a  Jieraaow s r. 186o złożyli nrrędni-y 
naoyi kolejowej w Krakowie 15 K, iano jjoi tał ac ze 
sałAdai na wienieo na -rnmnę ś. p R< zl jwsżiego 

Dla ‘Cow. Szzoły Indowej złożyli członkowi* retu. u  
nrzędaiozej 9 K su b zamisst telegramu gratnlaojrjne 
gir z powoda ślubu p. Tyrał*kie**

N- zakład p żur o wazie j złozyta stacya kolei w Tn- 
chowie 7 K *amiast wieńca na trumnę i. p Eozłow- 
t kiego.

Uniwersytet luńowy im. Mickiewiozi
W sobotę: Dr Filip Eiseuberg „O społecznych zada­

niach higieny".

Powszechni wynik ly uniwersyteckie.
(W dni powszednie o 7 w d u  świąteosne o 6 wieczór.)

W sobotę Dr Łucysn Rydel O Don Kiszocle Der- 
wantesa, II i ostatni wykład (szkoła reains)

riepertoa>- Teatru miejskiego
W sobotę „Eros i żzyohb", powieść sceniczna w 7 

odział, .b Jerzego Żnławsk-ego.
W ni-dzkolę po południu: .Syn nadnatnralny"; wie- 

ozór: „Eroi i J»yohe".

Reperteer Teatru ludowego.
W  sobotę ca uczczenie rocznioy bitwy pod Grcoho 

wam „Krwawa wigilia", .b r. i dr .matyczuy z powita­
ni i  rokn 1863 w 1 akcie, przez Stefana Zawojskiego; 
„Nie mów hop, aż przeskoczy sz", przysł wie dramaty 
czue w 1 akcie Ig. hr Bobrowskiego; „Wigilia św An­
drzeja", szlaka ados ■ w 1 akcie ze śpiewami i tań­
cami przez Pr. Domnika.

W niedzielę; „Królowa prsedmh »ci*“.

Z kalendarza. W sobotę ',7 uW  Małgorzaty .. Kor. 
i Alaksaudra; w niedzielę 28 intego Uoandra a. w i 
Baldoa. w poniedziałek 99 lntege Romana op. Teo­
fila i Knfina m u 

Z krakowskiego obsomttoryam. Bula 25-go lutego i«.ui-oietr dosAob) od — 4"8 do — l ‘-4 C., barometr 
podnoził się.

Dal* w*-go łasego o godzinie 7 rano stan barometr i 
744‘7 mm, termometru — 4 6 O.; wiatr póło wschodni.

G a b p j  n i s k i  ę R p r k ó w > to
puje, eprzodaje i najmuje — fortepiany, pia­
nina, harmonie i p la n o l e  -  krajowe i zagra 
niczne —  nowe i przegrane — za gotówkę i 
ne spłaty — bez zaliczki,

Wiamoic! kantowa limis i arrysijcns.
— 2 Tow. pielęgnowania nhuk społecznych.

Praedolotem drogiego I trseolago -idcaytn a cvkln

Soboia, ST Łotego 1 904 .

prelekcyj a daledsiny naak społecznych, były „Teu 
retyczne podstawy polityki SDołeuzncj11, o któryoh 
mówiła p. dr Zofia D a s a y ń z k a  G o l l  ń e k a .  
Opracowane s wielką erudycją dwa wykłady, u- 
apra wiedli wiły w anpełności oczekiwania, do jakień 
nprawnlało na.wisko prelegentki. P  Gulińska raz 
toczyła przed słacnaczami treściwy obraz tych 
wazyatkich caynnlków, kvóre w dzisiejszym ustroju 
społecznym normują ztoaunek kapitała do Drący. 
Ta powolna praca organizacyjna jeat podstawą po­
lityki epołeeainoj, dla której szereg uczonych eko 
nomiitów i prawodawców nsiłnje m.worzyć teorety- 
cane podstawy 1 ująć Je w ramy które prelegentka 
raczej sztoaą, jak nanką nazwać jest skłonną. Wy­
kładnikiem tych nsiłowań jest pewnego rodiaja 
Ideologia, na której „ię opierają prądy 1 neiłowanla 
<-*ądów. P . Gouńsza cnaraateryzoweła kolej ao 
wszystkie prądy myśli, które zwolna zamazały dzi­
siejszą dobę kapitalizmu du wejścia na tory reform 
-•smierzających do uznania praw pracowników. A więc 
oocyalizm teoretyczny, który znalazł ewoj wyraz 
w poglądach i systemach, budowanych przez Orwe- 
ua, Fonrriera i 3t. Simon*, Eianca, Marża i Las 
sala, dalej humanitaryzm, którego ojcem by 1 (Jor- 
iylo, Rnszin i Toyobei

Prąd hnmauitarny w Anglii zrodził w dalszy no 
ciąga eocy*lizm ohrzeżcijańsk1, z którym się złączył 
rncn kooperaty wny, oparty na aasadiie łącza.,Sd i 
wyrzeczenia elę samego eieoie (Selfdanial). Tenże 
prąd we Francyi rodzi system Le Playa, dążąny do 
cwa'czan.a panperyzmn praez sakładanie patrona­
tów, a w Niemcsech eukołę t. zw. „aocyallstów z ka­
tedry".

Na podstawie te^o ogólnego obrazi ruchu i dok­
tryn społecznych wskazała prelegentka o ile Kościół 
i państwo biorą ndaiai we wprowadzenia tych teo- 
ryj w czyn. oraz potrąciła o teorye, „eagemzmo an 
tropologicanego", któie odrębnością właściwości ta ­
lowych tłomaczą różnice klaa społeczoyen, a dla 
proletaryatn Btawiają amntny horoskop ewentnsine- 
go awyrodnienla fiiycznego. Dlatngo jednem a naj- 
ważniejbzych zadań pohtyki społecznej państwa wia­
nu być ochrona całowieka pracującego jako typn 
fiayeznegn i usiłowanie aapewnlenia mn pewnej sa­
my sdobycsy kaltury.

— Z pracowni orof. L  Wyczółkowskiego.
Niewielu a grona współczesnych poDfcicb artystów 
malarzy pochlubić się może tak różnorodaą 1 ra- 
chliwą twórczością, jak Leon Wyczółkowski. P'aco- 
wuia jego w gmachu Akademii sztuk piękuyob aa 
wsze prsepełniioda dorobkiem chwili ostatniej, wy­
mownym jest tej ruchliwości pomysłowości wyra­
zem. Petno tn prae zaczętych, poamalowan/ch i w / 
kończonych w różnych rodzajach i kierunkach, ró­
żną malowanych i rymowanych metodą, a we wzay- 
stklem, co tn spotkać można, przeDlja niespokojny 
duch, szukający nowego wyraau dla pomysłów ma­
larskich i rysunkowych, njawnla się dążność szu­
kania nowych dróg, wyawal&nia aię a więsów saa- 
blonn i doskonalenia techniki artystyeinej. Nie ary- 
wając a temi wspaniałymi środkami i tą metedą, 
którą zdobył w biega lat płoduej 1 snakomitej pra­
cy, prof. Wyczółkowski nosahia typ artysty namię­
tnie poszukującego najidealnlejszego dla myśli awej 
wyrazu.

W obecnej chwili pracownia prof. Wyczółkow­
skiego przybrała częściowo wygląd warsztatn lito­
graficznego. Artyst* zajęty jest sporządzeniem pianie 
fiaorowodowych do ukazać się mijąiego niebawem 
aibnmn artystycznego w rodzaju znanej , Teki gr» 
fików", wydanej przes Jasieós.iisgo. Teka ta obej 
tnie Wyłącznie prace kompozycyjne rysunkowe, por­
trety l fcotywe Wytsółkowskiogo i s i ł  i< 'zć. będzie 
plon gorączkowej jeg j twórczości w lobie najuc 
wszej. Plansze wykonywane obecnie są ezemś po - 
średnlem między akwafortą a akwatintą. Z goto­
wych jnż pianzz arcydziełem zztnki reprodukcyjnej 
j «st np. ryznnkowy poriret p. Znka Skarszewskie- 
gc, portret artystki Siennickiej, lab portret własny 
artysty, fragment s większej jego paateiowej kom 
poiyryi na acepie, gdzie Wyczółkowski po rar pier­
wszy wydobył kliszę barwną 1 dał udatną próbę 
odbitki trójbarwnej Teka prof. Wyczółkowskiego 
naase się tylko w ogramrsonej niewielkiej liesbie 
egzempiaray. Każd* odbitka, ręcznie wycońcaona, bę­
dzie podpisana przez ertystę.

Po aa praygoiowywaną „Teką“ poaiaaa prof. Wy 
uzółkowski w pracowni cały cykl otworów panelo­
wych, jak sawaac pełnych na wskroś oryginalnej 
c h arak tary styki, oiśniewającycn przepyszną kolory­
styką 1 efektami światłocienia, a priedewszystklem 
klasycznym, pełnym werwy rysunkiem. Są tu 1 
pejzaże 1 portrety, z pośród których wybija się na 
pJau pierwszy znakomity w koioracn i w perspekty­
wie portret jeżdżca ua konin na tle ukraińskiego 
stepu. Te same pejsażowe ukraińskie motyw* po 
służyły aa tło innej kompoayoyi, wyobrażającej orkę. 
Rncn kilku pracujących i ołów wyoorny, peien ży­
cia i prawdy. Z bogatej koilekcyi pejzażów dziwnym 
sentymeofem wyróżnia aię fragment rynka z wieżą 
M .ryacką, oświetloną zachoazącem słońcem, grają- 
cem tTczą barw na kolumnie murn. Prace te nie 
bawem jua opneacią mary pracowni. Część icb wy­
stana będzie na wystawę do Sc. Len z, wp.

— Jan Nltowekl: „Eliza Orzeszkowa*. Studyam. 
Warszawa 1903. Str. 80. (Książki dia wszystkich). 
Wydawnictwo M. Arcta.

Pomimo popularnego swego ebaraktern prace sa- 
miesaesane praez p. M. Arcta w wydawnictwie „Ksią­
żek dla wszystkich11 mogą. być s wielką korsyścią 
czytane przea inteiigentny ogół, dają bowiem do­
kładny obraz danej kweatyi, lob tematu naukowe­
go, opracowany umiejętnie prses powołanych praco­
wników w różnorodnych Jaiałach wiedzy. Stndynm 
p. Nitowskiego o Orzenko.rej przynosi syateię ogói* 
□oj myśli dzieł satorki „Nad Niemnem", którą au­
tor wydobywa na aasadaii szczegółowego rozbioru 
i strees żeni o nrjważniej8iycn Jej ntworow powie­
ściowych, W Bwletle ch«»kteiyStyki p. NItowskle- 
go występuje Orzeszkowa jako powieściopisarka, któ­
ra na „sta darze niesie idee społeczne, altrnisty 
cane, jako apostołka prawdy i sprawiedliwości, kt<* 
rej wpływ na społeczeństwo do tej chwili nie arnnfe)- 
szył się Godna odciytania praca aaleca się form 
zręczną i style z, jasnym. wip<

—  W. M arrenń-M orzkow eka: „Kobieta esasów 
obecnych". W arszaoa, 1903. (Książka dla wszyst­
kich 92). Nakładem M. Arcte

Książecika powyższa jest jedną a oatatuich prtc 
zmarłej niedawno autorki, która w ostatnim okre­
sie życia żywo zajmowała się postępem kwesty! 
kobiecej. Antorka wychodzi a satożenia, że nie ii- 
esyć się dali ■ kwestyą kobiecą jeat to stać na 
stanowiska aaoolanem. gdyż kwesty a ta, będąca wy­
tworem naturalnych atoionków, au ł*  aię obecnie 
jedną a najbardsiej aktualnych. W  pracy ś p. 
Morikowskiej snajdajemo krótkie, ale dutkonało 
atreaacaenle dsia!ejs;.egu stanu kweatyi kobiecej, 
praycaem autorka uwaględnla tylko warstwy śre­
dnie, które są głównie dsislejsiym ruchem oojęte 
i aainUresowane. tfp.
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— wiliy Burmester wystąpi i  koncertem w pią­
tek dnia 4  marca w sali „Sokola". — Głównym 
punktem programu bodnie zupełnie u nas nieznany 
koncert Czajkowskiego oraz sonata Kreatzerowska 
Beethoyena, p*ócz całego szeregu utworów Bacha, 
Heendla, CorelLiego, Paganiniego i t. p. Bilety do 
nabycia w kuiągarni S. A. Krzyżanowskiego.

— .Wiadomości fotograficzne". Zeszyt cz.var-( 
ty iego wydawnictwa zawiera oardzo cennu fauho 
we wskazówki, a ozdobiony jest kilkoma przęśli- j 
czntml ilnstrucyami. Przed^wszystkiem zw.-acają n 
wagę dwie odbitki fotografij, zdjętycn przez rze- 
żbiarkę p. Władysławę Gostyńską. Są to motywa 
zwykłe, w każdej naszej wiosce napotykane, ale 
ujęte z takim artyzmom. że mogłyby służyć za te­
mat dla najznakomitszych pejzażystów. Jest dalej 
ładua główka kobieca p Houera i śliczny zimowy 
krajobraz p. Kazimieras BroH».

o g:d_. 11 przed poł. z castępnjącym porządkiem 
iziennym: 1) Sprawozdanie komisji budżetowej o 
rczolncyacb del. Dlużańskicgo i Kaitora i wniosku 
lei. Kile mana o wniosku Delugaua 1 tow., oraz o 
petycyi austr. związku przeciw państwa; 2) Spra­
wozdanie komisy’ budżetowej o nuncyuszu delega- 
cyi węgierskiej; 3) Trzecie ozytanie uchwał; 4) P ier­
wsze czytsme wniosku del. Tolungera. w sprawie 
wniesienia projektu ustawy o odpowiedzialności 
wspólnych ministerstw; 5) Sprawozdanie komisyl 
petycyjnej o przydzielonych jej petycjach.

Dziat ekonomiczny.
x  Galie. Towarzystwo kredytowe ziemskie

ogłosiło sprawozdanie ze swej działalnuści za iok 
19u3. Stwierdza ono, że poważna ta instytucja roz­
wijała „ię w rokn ubiegłym pomyślnie. Listy To 
wariystwa ueiągcęły knrs 100 za 100, stan zale­
głości jest korzystniejszym niż w latach nbiegłycb, 
pomimo ż< emieya zwiększyła się o 4.157.200 kor. 
Praewyzka aochodów nad rozenoaem jest znaczna, 
co przyizyni się do wzmocnienia rezerw Towarzy - 
atwa. Wobec tego pomyślnego stano dyrekeya ma 
zamiar przeprowadzić konwei-yę dotycncza^owycn 
4°/0 listów na 31/ł -proccutowe.

Wedle zamknięcia rachunków, obrót kasowy wy­
nosił: w gotowce 110,546.73t> kor. 5ti hal., w efe­
ktach 96,732 484 kor. 95 nal. Wartość imienna li 
łtów zastawuych gallc. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, będących w obiega, wynosiła s kuńcbm 
rokn 1903 snmę 230.97S400 zoron. Przy końcn 
rokn było bowiem w ooiego: 4 proc. listów sasta- 
wuych nieokresuwych na sum? 3,595.000 koron, 
4  proc. listów tasf, 4l-letnich na snmę 5,670.400 
kor., 4-proc, listów nastawnych 56-letnich na sumę 
221,711000 koron. Ogółem 230,976.400 koron, a 
gdy a końcem loku 1902 było w obiegu listów za­
stawnych 226,819 200 koron, przeto przybyło 
4,157 200 koron.

Pożyczek 4-proc. 56 tetnlch wydało Towarzystwo 
w r. 1903 ogółem 10,150 400 koron, z tej onmy 
przyp.da: na Gaiicyę y,Uo4 4JU koron, na Buko­
winę 196.000 koron. W porównaniu z r 1902, w 
któryai wydano pużyesek 9,815.800 korou, okazuje 
■ię, i i  w r  1903 było wydanych pożyczek więcej 
o 334.600 koron

Z końcem roku 1902 wynosił własny zapas li­
stów zastawnych koronowych 56-letnicb 2 7 75.800 
koron, w ciągu rokn 1903 kupiono listów zasta­
wnych koronowych 56 letnich 10,456 200 kor.,' ra 
sem 13,232.000 koron Z końcem roku 1903 wy 
nosił zapas 1.643.600 koron, ulokowano w ciągu 
roku 1903 11.588 400 koron.

Stan winknlowanych listów zastawnych wynosił 
a końcem rokn 1903 45 506 800 kor., powiększył 
się .sten  w porównaniu do roku poprzedniego o 
8,166 400 koron

Zaległości ratalne wynosiły a końcem roku 1902 
2,798 565 kor. 3 hal., obecnie wynostą 2 460 194 
kor 78 nal., zatem mniej o 338.370 kor, 25 hal.

Egzezncyj mobilarnycb było w toku w r  1903 
359, a sekweBtr&cyj 63 Z pierwszych poanst ało na 
rok 1904 47, z drugich 29.

Z ■nejsitlej oentra.nrj targowicy aa bydło w Krakowie 
Kraków, 26,8 1904 roku. Ni dzisiejszy erg spędzono: u! 
bydła rogatego 648 sztuk, b) cieląt, owiec i kóz 678 
zstuk, c) n er. ga zny 498 sztuk. W-ty oposowe płacono 
po *6 do 69. bydło nieopasowe po 70 ao 76 kor. za je- 
deu oetnar metryczny żywej wagi a nierogaciznę to ­
czną po I le  do 182 kor za Jedei oetnar metryczny rze 
żnej wagi. Sprzedano dla miejscowej konsnmoyi bydła 
regategt, cieląt i nierogacizny 1811 Bztnk, a u« e s- 
port bydła rogatego 118 sztuk, nierogacizny — sztok, 
poz staro do drugiego targa — sztok.

Ceny fayats rogatego od ostatniego targa spadły z po­
woda znaczniejszego spęda, jeaaac transalcye bardzo 
ozy wiono.

judapesrt. Pszenica na kwieuień 8 96 do 8 »6. Paze- 
aica i a październik 8 68 do 8 64 Zyto na kwieoień 
7 00 do 7 01. Zyto na paio*iernik 6 99 do 7 00. Owies 
na kwiecień 6>2 do 584 Owiet na październik 5 86 
5 86. Knknrndza a t mi 6 54 do 6 65. Kukurydza na 
lipieo 5 66 de 6 66, Rzepak na sierpień i l ’45 do 
U  65.

Oferty wierno, ohęć kupna słaba,usposobienie spo­
kojne; śnieg,

Ostatnie wiadomości.
— W  S e j m i e  p r u s k i m  wskutek Interpeia 

eyi poeła Cssseia mówiono wesoraj o procesie K w i 
l e c  k i c h .  Minister sprarióedllwcści dr Schoenstedt 
wsiął w obronę prokuratora Milllera, któremu wy­
stawił świadectwo jednego a najzdolniejszych miod­
nych  urzędników, idaniem ministra, tylko łatwe 
do pojęcia zdenerwowanie po kilkutygodniowej roa 
prawie, na końcu trzeebgodzinnego „plaidoyer", 
tłómacsy niektóre jego niewłaściwe uwagi, których 
absolutnie nikt nie pochwala. Co prawda słowa te 
nie brzmią tak ostro, jak je dzienniki przedstawiły. 
P Mullerowi polecono na przyszłośó jak największe 
umiarkowanie Minister wątpi jednakże, czy było 
stosownem, młodemu człowiekowi, pracz przedsta­
wianie tej sprawy w sejmie, w ten sposób nada­
wać europejski rozgłos.

— W  d r u g i m  p r o c e s i e  o z a b u r z e n i a  
a n t i ż y d o w s k l e  w K i s z y u l e w i e  zapadł 
wyrok, mocą którego dwaj bracia Pecseako skazani 
■oBtall każdy na rok robót przymusowych za za 
mordowanie dwóch żydów i poranienie trzeciego. 
Preteasye na drodze cywilnej zostały odrzucone.

— K r ó l  O s k a r  s z w e d z k i ,  bawiący obec­
nie w Wiedniu, oglądał wczoraj osobliwości mia­
sta, poczem przyjął na posłuchaniu m inl'rra spraw 
zagranieanych hr. Gołuchowskiego Popołudniu od­
był się obiad galowy, w którym, prócr obu monar­
chów, walę i udaiał bawiący tu członkowie domn 
cesarskiego, ministrowie i najwyżsi dygnitarie. Pod­
czas obiadu cesarz wniósł toast w jezykn francu- 
■klr na cześć króla szwedzkiego i jego radliny, 
w którym podzięsował królowi za to, że przerwał 
podróż, aby go odwiedzić. „Dziękuję —  rzekł ce­
sarz — za to szczerz, i cioszę się z powodu tego 
nowego dowodu przyjożai, który przyczyni się Jo 
wzmocnienia obecnych dobrych stosunków między 
oboma mizerni państwami. Przejęty tsmł uczuciami, 
wyrażam najszczersze zycaenia Waszej król. Mości 
i królowej, gi-órej obecny pobyt w granicach mO' 
narebii naszej bardzo mnie cieszy". Następnie król 
Oakar odpowiedział toastem, również w języka fran­
cuskim.

Po obiedzie odbyło zię „cercie", a wieczorem 
król Oskar był na przedstawieniu w burgteatrze.

—- N a j b l i ż s z e  p o s i e d z e n i e  d e l e g a -  
u j i  a n a t r y a - k l e j  odbędzie zię jutro w sobotę

Ironika lwoorska.
L w ó w , 28 lutego.

'L lwowskiej Rady miejskiej N» wczoraj sz«m 
posiedzenia Rady miasta, oprócz załatwienia wielo : 
spraw z zakresu gOopodarki miejskiej i nalania 
stypendyów z fnnaacyi juuileuszowej ces. Franciszka 
Józefa I, 5 uczniom szkoły przemysłowej, rozpatry­
wano protest lwowskiej laby rękodzielniczej prze­
ciw rozporządzeniu ministerstwa, znoszącemu naukę 
bistoryi polskiej na kursach usnpełniająeych szkoły 
przemysłowej i przenoszącemu początek wieczornej 
nankl w sokole dla terminatorów a godziny 7 na 
6 tą Wobec tego, że rozporządzenie minis.orstws, 
znoszące nackę historyi polskiej, sostało już cofnię 
te i nauka ta  we wszyntkicL się już znowu odby­
wa szaołach, rozpatrywano tylko kwestyę, o której 
godzinie nauka wieczorna dla terminatorów ma się 
rozpoczynać.

Referent r. Nenmann postawił wniosek, by Kada 
miasta przyłączyła się i poparła odpowiednią u- 
chwałą ów protest Izby rękodzielniczej, tembardziej, 
że ministerstwo wydało owe zarządzenia da własną 
rękę 1 oez porozumienia zię ani z interesowanymi, 
ani z władzami antonomlcznemi. Uchwalono potem 
jednogłośnie wniosek p. Śliwińskiego, protestujący 
przeciw pomijania przez ministerstwo władz „uto 
nomicznycn przy sposobności wydawauia tego ro- 
dsajn zarządzeń

Oefraudacya Żelaszklewicza. „Kuryer Lwow­
ski" donosi, że wczoraj odbyła się w namiestni­
ctwie konfereneya w sprawie Ka„y chorych rono 
toików budowlanych. Nie ulega wątpliwości, iż 
Kasa ta otrzymać się nie da i że będzie musiała 
być włączoną do miejskiej Kaav chorych, czynią 
■ię jednas starania, aoy utrzymać ją  przynajmniej 
przez sześć tygodni, tj. do robót wiosennych

Policya przeprowadziła w mieszkaniu Żelasskie- 
wicsa rewizję. Gotówki znaleziono tylko około 20 
koron, nie znaieziono zresztą żadnych kosztowności. 
Mieszkanie, złożone a dwóch pokoi, jest bardzo 
elegancko nrsądzone. Żdaszkiewica wyraził życze­
nie, aby mieszkanie j^go wynajęto, a czynu, któ­
ry może wynosić najwyżej 28 koron miesięcznie, 
ab y  pobierał zarząd zgrouiadaenla towarzysz/.

Dzisiaj rano zalntabuiowano kasę chorych robo­
tników budowlanych na realności Żeiaszkie.rieza, na 
której znajdzie Kasa zabezpieczenie na sumę około 
5000 koron; 1000 koron złożyli budowuiczowle.— 
Oprócz tego ma Kata jeszcze pretensję lO.uOO ko­
ron tytułem zaległych wkładek pracodawców, z cze­
go 7000 kor. jest, ścfągalne. Długi Kasy nie prze­
noszą 4000 koron. Przypuszczają, że Kasa będiie 
nadal samoistnie istniała.

Zaprzeczenie wiadomości. Filia Biura kore­
spondencyjnego we Lwowie jest upoważnioną ze 
strony władz wojskowych do stwierdzenia, ża wia­
domość poaaua przez jeden z tutejszych dzienni­
ków po putadnlowych, jakoby we Lwowie areszto­
wano lekarza sztabowego, a właściwie lekarza pul 
bowego dra Wiktora i maj >ra audytora obrony 
krajowej w Przemyślu Serbeńskiego, jest niepraw­
dziwą

Promienie Roentgena przed sądem.
Przed trybunałom sądu cywilnego rozpoczęta się 
wuaoraj rozprawa przeciw lekarzowi drowi Antonie­
mu Rydygierowi, asystentowi, synowi znanego chi­
rurg* i lekarzowi drowi Alfredowi Pawlickiemu o 
nadużycia naukowe. Lekarzy tych oskarża b. służą­
cy klinik! lwowskiej, Piotr Pelcsarski, że zrobili 
oni na nim dnia 28 grudnia 1902 r. doświadczę 
nia roentgenowskie umocowawszy mu tuż nad brzu­
chem lampkę doświadczalną Roentgena. Pelczarski 
przeleżał z tą lampką pięć kwadransów na stole 
operacyjnym, poczem dopiero dr Pawlicki go obu­
dził Po tych doświadczeniach Pelczarjki zachoro­
wał, a gdy rana na brzuchu nie chciała się goić, 
przechodził dwa razy operację t. zw. plastyczną. 
Wreszcie, obawiając się dau.ycb opera.' yj, agłosił 
się on 16 listopada z. r., mimo iż nie był jeszcze 
wyleczony, z prośhą o wyposzczenie. — W akardze 
'wierdzi Pelczarski, t ‘, I dziś jeszcze nie jest zdrów 
1 zdolny ilo pracy, a prócz tego wystąpiła u niego 
także ciężka choroba nerkowa. Zaskarżył on dra 
Antoniego Kydygera 1 dra Pawlickiego o wypłace­
nie mu za przebyte cierpienie i ntratę zdrowia 
10 000 koron, dalej 143 kor. 50 hal. za utracony 
zarobek, oraz po 70 kor. miesięcznie aa caaa, jak 
długo będzie niezdolny do pracy.

Sprawa ta była już przedtem przedmiotem roi 
prawy karno-sądowej 1 dr Ant. Rydygier I dr P a ­
wlicki zostali wówczas uwolnieni od odpowiedzial­
ności karnej.

Rozprawa cywilna prawdopodobnie dziś aię skoń­
czy Pu woda zastępuje adw. dr Wain, pozwanych 
adwokaci dr Golewski i dr Kurzer.

Tyfus plamisty. F zykat miejski twierdził ano 
wn kilka wypadków tyfusu plamistego przy nliuy 
Lindego i św. Zofii. Chorych odstawiano do pawi- 
lonn dla chorych zakaźnie, a mieszka nia ich pod­
dano ścisłej doslufekcyi.

Mieszkania Stróżów. W skutek dokonanej w gru 
dniu 1 styczna rewlzyi mieszkań stróżów wydał 
magistrat teml dniami nakaz deiożowaaia 100 kil­
ku mieszkań stróżów kamienic, głównie w dziel 
nicy żółkiewskiej i częScią W bailcklj.

W tutejszym sądzie cywlmym toczy się dzi­
siaj roiprawa p. Abgarowicza o odszkodowanie a 
powoda wypadku kolejowego na stacji w Koro- 
sciatynie.

Rewlzye. Dzisiaj odbyły się w dalszym ciągu 
rewizye, poszukując* za pismami antirosyjskiemi u 
akad Haukiewicza i p. S., poddanego rosyjskiego

Repertuar Teatru lwowskiego
W sobotę „Eros i Psyohe" Jerzego Zoławskiego
W niedzielę po południa: „Posłaniec nr 6666“; wie­

czór „Eros i Psyche".

1 9 T  o j n a «
Generał P u z y r e w s k i ,  o którym donoszo­

no, że obejmie główne dowództwo nad armią 
maiidżm aką, powołany został na inne niemniei 
ważne stanowisko. Najnowszy nkaz carski mia­
nuje go szefem sztabu generalnego w miejsce 
generała S a c b a r o w a ,  który objął po Kuro 
patkinie tekę ministra wojny.

Wedłng telegiamn genarała Pflofa, nastąpił

wczoraj rano między godziną 4 a 5 drugi atak 
Japończyków na Port Art ara. Atak ten, jaa 
donosi generał Pflug, został odparty na całej 
linii.

O ruchach lądowych armii japońskiej nie ma 
dotychczas jeszcze żadnych wieści. Natomiast 
donoszą, że rosyjska Kawaleryu przerwała po- 
łączeoie telegraficzne między A n c z n  i P i n g -  
j a n g. Z doniesienia tego wnosić można, że 
podj izdy ro-syjskie posuwają się coraz dalei w 
głąb Korei i że zagrażają już lim koncentra 
cyjuej armii japońskiej między P i n g j  m g  a 
Ge  n s a n

Na uwagę zasługuje wiadomość, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych uchwalił zezwolić na poło­
żenie n o w e g o  k a b l a  t e l e g r a f i c z n e g o  
m i ę d z y  J a p o n i ą  a w y s p ą  G n a m  (F ili­
piny). Rząd Unii motywuje to tem, że ułatwie­
nia dla rucha handlowego nie nomszają neu­
tralności. Położenie tego kablu ma na celn, by 
Da wypadek przerwania przez Rosję kaDln międcy 
Japonią a Szangajem, J a p o n i a  n i e  b y ł a  
i z o l o w a n a .

(Telegramy „N. Reformy" z 26 lutego)

Drugi atak japoński.
Londyn. Nadeszły ta wiadomości, ze Japoń­

czycy uderzyli wczuraj ponownie na Port Ar­
tur a, tym razem od strony południowo-wscho­
dniej. AtaB był skierowany przeciwko tortom 
rosyjskim na Z ł o t e j  G ó r z e ,  lecz zoetat od­
party. K i l k a  o k r ę t ó w  j a p o ń s k i c h  p o ­
d o b n o  z a t o n ę ł o .  O obustronnych stratach 
nibma dotychczas wiadomości.

Londyn. O rzekomym wczorajszym ponownym 
ataku Japończyków na Port Artura brakuje 
dotychczas pewnych wieści. Donoszą, że po tym 
ataku flota japońsk., złożona z 4 paucermaow 
liniowych i 6 krążowników, odpłynęła w kie­
runku z a c h o d n i m .

Londyn. Do „Standarda" donoszą z Czifn: 
Tutejszy konsol rosyjski ma wiadomość, że w 
środę rano toczyła się w zatoce Portu Artura 
n o w a  b i t w  a, w k t ó r e j  m i a ł o  u t o n ą ć  
k i l k a  j a p o ń s k i c h  o k r ę t ó w  w e j e n -  
n y c h.

Londyn. Podług wiadomości, jaką tu otrzy­
mano z Uzi fu, miał ostatm atak japoński na 
P o r t  A r t u r a  na celo oawrócenie uwagi 
Rosyau od zatoki Talienwau, gdzie równocze 
śnie Japończycy usiłowali wysadzić na ląd 
oddział armii lądowej. Z a m i a r  t e n  u i e  po ­
w i ó d ł  s i ę .

Japońtzyoy v  M&ndinryi f
Londyn. Do „Daily Mai'" donoszą: M isjo­

narz Z e 11 a np i e ,  który przybył z Kwang- 
czenga do Niuezwanga, przywiózł wiadomość, 
że Japończycy wylądowali w znucznoj Sile 
w zatoce Possleta (w pobliże Wfadywostoka) 
i że na rzece Tumen posuwają elę ku Hung- 
czunj I Urczan. Tamtejsza załoga rosyjska u* 
ciekła. Do Mukaen przywieziono duża rannych 
ofioerow I żołnierzy rosyjskich Japończycy 
maszerują ku mtastn Kirin. Do Charbi&a przy­
był generał K r z y ż a n o w s k i ,  który tam 
obiął komendę.

OauAuienle Raropatklni.
Petersburg. Car Mikołaj nadał generałowi 

Kuropatkinowi brylanty do orderu Aleksandra 
Newskiego i zawiadomił go o tem bardzo ła 
8kawem pismem odręcznem. w ktorena podniósł 
ofiarną gotowość Kuropatkma objęcia tak tru­
dnego stanowiska, jakiem jest stanowisko ko- 
menaanta wojsk ua wschodzie.

Rosjanie w RoreL
Londyn. „Standard" donosi z Tokio: Ogólna 

liczba żołnierzy rosyjskich w Korei nie prze* 
kraczs tysiąca. Rosjanie, dowiedziawszy się o 
marszu Japończyków, cofnęli się ku rzece
Jaln.

Rnohy floty rosyjskiej.
Suez Wczoraj wieczorem przybył tu rosyj­

ski niszczyciel torpedowców w arodze z poła 
dnia.

Brak wagonów.
Petersburg Położenie toru kolejowego przez 

jezioro Bajkalgkiem ma na celn nie tyle prze­
wóz wojska i zapasów, ile przeprowadzenie 
próżnych wagonów na dragą stronę jeziora. 
Domeważ na liniach wschodnich kolei syoeryj- 
skiej pitnnje wielki brak wagonów.

Wiełe kolejowe.
Pekin. Generalny dyrektor kolei chińskich 

otrzymał sprawozdanie, że kolej mandżnrska 
jest bardzo pilnie strzeżoną. Co milę wybudo­
wano wieże. W każdej z nich 30 kozaków strze­
że toru.

Pokojowa Rosya.
Berlin. Na wieczorze parlamentarnym n kan­

clerza, cbjawiali petentar f.nansowi. dobrze 
obeznani ze stosunkami rosyjskiemi, zdanie, 
że Rosya czeka t y l k o ( ! )  na pierwsze ze swo­
jej strony zwycięstwo, aby dołożyć wszelkich 
starań, celem zawarcia pokoju. (Upin ę tego 
rodzaju puszczają w obieg sfery giełdowe w 
łatwo zrozumiałym interesie własnym. Przyp. 
red.).

Mocarstwa wobec Rosyl.
Londyn. Nota oKręzna rządu rosyjskiego, u- 

żalająca iJę na złamanie przez Japonię praw 
międzynarodowych, będzie jedynie — jak gło­
szą w tutejszych sferach dyplomatycznych — 
„przyjętą do wiadomości w sposób przyjazny", 
przyczem atoli mocarstwa nie wdrożą żadnej 
akcyi, której zresztą nie domaga się wcale ro­
syjska nota okrężna. Nie pozwoliłaby zrebztą 
na to zasada neutralności, przestrzeganej przez 
mocarstwa. Układ Japonii z Koreą, zawarty i 
ogłoszony obecnie, jest odpowiedzią Japonii na 
notę rosyjską, która mieć może, co najwyżej, 
przy rokowaniach pokojowych pewne znacze­
nie

Cbiny a Rosya.
Tokio. Jak donoszą z Pekinu, poseł rosyjski 

L e s s a r  stara się nastraszyć rząd chiński, 
wskazując na n i b p r a w d o p o a o D i e ń s t w o  
z w y c i ę s t w a  J a p o ń c z y k ó w ,  którzy nie 
będą w stanie oprzeć się sile 600'000 żołnierzy 
rosyjskich. Dwór w Pekinie jeszcze się waha 
Rosyanie nalegają na Cbiny, aby deklarowały 
takie neutralność MandżuryL

Japonia nu pragnie zdoóyozj.
Londyn.’ Koresponaent „Standaraa" rozma 

wiał z prezydentem gabinetu, japońskiego hr. 
Katsnra, który zr pewniał w fcokn rozmowy, te  
Japonia nie pragnie nowych zdobyczy teryto 
rjtlnycn

Bowa jrożyozka japonsia.
Londyn, „Daily E^piess" donosi, że rząd ja­

poński wysłał do Anglii i Ameryki północnej 
delsgatów, którzy mają porozumieć się z tam- 
tęjszemi kołami finapsowemi co do nowej po­
życzki, którą Japonia zaciągnąć zamierza na 
wypadek, gdyby wojLa trwała dłużej.

DeinoMStracye przea amoasaną ro­
syjską.

Wiedeń. Wczoraj wieczorem odpyło się zgro­
madzenie studentów socjalno demokratycznych 
słowiańskich, na którem omawiano wojnę ro­
syjsko japońską Po przemowie posła Enenbo- 
gena, który zwrócił się także przeciwko mo 
wio Wasilki i Kramarza w delegacjach, uchwa­
lono rezolucję p r z e c i w  R o s y  i. —  Po zgro­
madzeniu udał. się nczestuicy zgrom aazenia 
przed ambasadę rosyjską, gdzie wznosili o- 
krzykl przeciw Rosyl I gwizdali. Kilku poli­
py hntów usiłowali# rozproszyć demonstrantów. 
Przyszło do starcia, podczas ktorego a r e s z t o 
w a n o  b s t n d e n t ó w .

Zatarg o Tybet.
Berlin Do „National Zeitnng" donoszą: Gar­

nizony rosyjskie w Turkiestanie, mianowicie 
w Aschabadzie, Mer wie i Kn&zu, zostały zna­
czni e wzmocnione Wskazuje to na zamiar e- 
w e n t n a l n e g o  p r z e s z k o d z e n i a  z a b o ­
r o w i  T y b e t u  p r z e z  A n g l i ę .
~  Londyn Draga kolumna angielskA w sile 
2000 lndzi wkroczyła do Tybetu i znajduje 
sii w miejscowości Czilung. Wśród tamtejszej 
lndności chińskiej i tybetańskiej powstała pa­
nika. W ładze tybetańskie zaprotestowały prze­
ciwko tema naruszenia granic tybetańskich, 
wskazując na to, że Indność Tybetu zachuwDje 
się spokojnie, że więc niema powoda do inter­
wencji. Daiaj Lama grozi, że wyśle protest 
do mocarstw przeciwko tej inwazji ang.el- 
skiej.

Car ! Serbii.
Beigrad. Dziennik urzędowy ogłasza podzię­

kowanie cara za liczne zgłaszanie się s e r  b- 
s k i c h  r o b o t n i k ó w  do ndziało w wojnie.

Na teleg-am króla Piotra z podziękowaniem 
za zamianowanie księcia Arsena Earageor- 
gewicza komendantem trausbajkalskiego pałka 
kozaków, odpowiedzią! car depeszą, w któ­
rej azięknje ks. Arsenowi za postanowien.e 
wstąpienia do armu rosyjskiej i zapewnia króla 
ponownie o swych sympatyach

Portugalia zbroi Mię.
Berlin. Do „Yoss. Zeitnng" donoszą z L i­

z b o n y :
Sojnsz z Anglią nakłada na Portugalię obo­

wiązek liczenia się z możliwością wojny euro­
pejskiej. Dlatego rząd z wielkim pośpiechem 
pracuje nad wykończeniem nzbrojenia armii, 
a nadto postanowi z m o b i l i z o w a ć  lb.oOO 
żołnierzy. W portach Lizbony, Fayal i Zagos, 
które służyć mają za strategiczne punkty o- 
parcia dla fiuty angielskie; na Oceanie Atlan­
tyckim, c z y n i ą  s i ę  p o s p i e s z n e  o z u  
p e ł n i e n i a f o r t ó w .

W Lizbonie bawi przedstawiciel laorykt 
Kroppa, która dostarczyć ma dział dla całep 
polnej artyleryi portugalskiej.

Marynarka wojenna Portngalii znajduje się 
w oprakanym sianie. Właściwie posiada Por­
tugalia tylke 9 statki wojenne, mające takty­
czną wartuść. i

Mobllliaoya i i  vytple Jawi*.
Am etertiam  Jad dunosi „Handelsblad‘ z Ba- 

tawii, Aładze holenderskie przygotowały tam 
wszystko do e w e n t u a l n e j  m c b i l i z a c y i .  
Urlopy, udzielone oficerom, cofnięto.

Urzędowe wyjaśnienia.
Londyn. Na wczorajszem posiedzenin angiel­

skiej Izby gmin dep, Gibson B o  w 1 e s  zain- 
terpeiował rząd, czy otrzymał aaisze wiadomo­
ści w sprawie m o ż l i w o ś c i  w y b u c h a  
w o j n y  n a  B a ł k a n i e  i czy ogłosi nowe w 
tej spraw.e dokumenty? Premier ministrów 
B a 1 f o u r odDOWieaział, ze nie leży w intere 
sie publicznym, obecnie dawać w tej sprawie 
wyjaśnienia lab ogłaszać dalsze dokumenty. 
Na dalsze zapytanie Bowiesa, dotyczące rze­
komej m o b i l i z a c y i  w o j s k  h i s z p a ń ­
s k i c h  i stosunków angielsko-hiszpańskich. — 
B a l f o u r  dał wyjaśnienie, że pogłoski o mo- 
Dilizacyi nie wydają mu się prawdopodobnemi. 
Tylko poszczególne garnizony zostały tam 
wzmocnione. Premier stwierdził dalej z zado­
woleniem. ze stosunki angielskie są i pozosta­
ną przyjazne. W odpowiedzi na zapytanie o 
rzekomym zamiarze z a t r z y m a n i a  na. C e j­
l o n i e  325 r o s y j s k i c h  m a r y n a r z y ,  —  
którzy po bitwie koło Czemnlpo szukali schro­
nienia na obcych okrętach wojennych, oświad­
czył sekretarz stanu P e r c y ,  że rząd w obec­
nych stosunkach nważa za najlepszą rzecz wy­
pełnianie obowiązków neutralności, z a t r z y ­
m u j ą c  t y c h  l u d z i  n a  t e r y t o r y u m  *n-  
g i e l s k i e m  a ż  do k o ń c a  w o j n y .  Rząd 
japoński r?foh doniósł, że gotów jest zezwolić 
na wydanie ich Rosji, jeżeli dadzą słowo ho­
noru, że nie będą dalej brali udziału w woj­
nie. Anglia porozumiewa się z Rosyą celem 
uregulowania tej kwesty:

Gibson B o w i e s  interpelował dalej, czy 
rząd ma jaką wiadomość, że m i ę d z y  N iem ­
c a m i  a L o s y ą  t o c z ą  s i ę  r o k o w a n i a  
co d o  u m o w y  w s p r a w i e  w z a j e m n y c h  
u s ł u g .  Zapewne za korzyści, jakie Rosya n- 
zyska ze strony Niemiec, zobowiąże się Rosya 
pomagać Niemcom ro  do b u d o w y  k o l e i  
b a g i l a d z k i e j  i co do zapewnienia przodo­
wnictwa Niemcom w Azyi mniejszej. P e r c y  
przeczył temu.

TeleMczie. telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy"

w«ny został petersom skim komendantem mia­
sta

Zioiamt odh ornamentów.
Wiedeń. „N. Fr, Presse" doDosi, ze austrya 

cka Raaa państwa zwołana będz-e w najbliż­
szych dniach na 8 marca i obradować bęazib 
do 23 marca.

Sejm węgietski zwułany Dęazie na azień 1 
marca

Dopiero po majowej sesji
Wiedeń Z Budapesztu donoszą, zo nr. Tisza 

za.nierza rozwiązać Sejm węgierski dopiero po 
majowej sesji delegacji.

Zmiany w genenllcyi.
Praga. „Reichenbrg, Zeitnng" donosi, że już 

w saibliższym czasie zajść mają Ważne ztn.a- 
ny generalicyi armii austryack.ej. Przeszła 
25 generałów p r z e n i e s i o n y c h  ma  b j £  
w s t a n  s p o c z y n k u .  Już obecnie otrzymali 
wezwanie o podanie się w stao spoczynku ge­
nerałowi, którzy przekroczyli 4u lat służby — 
W miejsce komendanta IX korpusu (Józefów), 
generał-porucznika SchoenYicha, mianowany 
m» być generał pornczn. Czibuika. Pierwszy 
z nich powołany ma byc do ministerstwa w 
Wiedniu.

Spisek rewolucyjny
Budapeszt Z Wielk.wgo Warazaynn dono­

szą, że odkryto tam rozgałęziony spisek ru- 
mnński. Lndność rnmnńska pewnej części gmin, 
podburzana przez agitatoiów zagranicznych, 
postanowiła wymordować wszystkich węgier­
skich właścicieli większych obszarów ziem­
skich. Depuiacya spiskowców przybyła do W a- 
rażdynn, aDy porozumieć się w tej sprawie 
z organizacyą tamiejszycn socyalistów. Przy­
wódcy tej organizacji odrzucili propozycję 
współdziałania, a nadto doniesti o zamiarze 
spiskowców władzom Starszy znpan zaalarmo­
wał zaraz zandarme^yę, której nakazał, aby 
nie dopuszczało nigdzie do odbywania zgroma­
dzeń rumuńskich. (Wiadomość ta brzmi bar­
dzo iantastycznie. Zdaj* się, że władze wę­
gierskie rozgłosiły ją w tym celn, aby mogły 
odebrać Ramonom prawo zgromadzeń. Przyp. 
red.).

Radyk&u 1 socysuiśoi.
Paryż. Odrzacenie przez Izbq deputowanych 

wniosku o powiększenie liczby członkow Rady 
miasta, coby wyszło na korzyść, socyalistów, 
wywołało starcie pomiędzy Jaurbsem a prze­
wodniczącym radykalnej lewicy Sarienem. Jan 
rós żalił się na zacnowanie się radykałów, któ] 
rzy głosował; przeciw wnioskowi.- Sarien od­
powiedział, że radykali postanowili Uie śtier- 
pieć dłużej tyranii grupy socjalistycznej. Spra­
wę tę omawiano bardzo żywo w koloarach. —  
Nacjonaliści widzą w tem objaw zbliżającego 
się rozbicia blokn republikańskiego.

Eubwn giLtmojb!
Berlin, Cesarz Wilhelm wystosował telegram 

gratulacyjny do prezydenta Towarzystwa ko­
lejowego w Szantung z okazy i puszczenia pier­
wszego pociąga do Cinaala.

Odpowiedzialny redaktor i wyuawc*:_ 

Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E
(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą od

R e d a k c ji) .

od 80 ct do słi. 1 1 M  
• c* metr — ostatrie no­

wości — Przesyłko d 
domn opłacona i Jul 
oolona Obfity wybór 

273 1 5 próbek natychmUst
Fabrykant jedwabiu Henneberg, Zurych.

na Muzki
Do Pana Juliusza Scbaumanna,

aptekarza w St&ckerau
Chcąc się poibyć wadliwego trawienia proasę 

przystać ml zaraz aa zaliczką 5 pudeiet: Pańskiej 
s o l i  ż o ł ą d k o w e j .

Gesehwent, 19 sierpni* 1899.
Z poważaniem A n d r z e j  P i e s  ehe .

Dostać można n wyrabiaj ą c e r c , krajo* 
wt|# c aptekarza Juliusza boLaumaŁna 
W  Btockerau. oraz w k >2de; znaczniejszej aptece 
w kraju i za granicą. Cena 1\50 K za pudełko.— 
Wysyła się conajmniej 2 pudełka. 464 1 3

Niezawodnie i bet bólu działa auany od lat ja ­
ko dobry — prawdziwy Radiauera piunter prze­
ciw odgnlotkom. — Fi. 75 hal Prawdaiwy tylko ■ 
napisem- K r o n e n - A p o t h e k e ,  B e r l i n .  Skład 
prawie w każdej aptece i droguaryi. 751 20

WYPALONY ZNKORKU.
dla

ochrony
p rzec iw
fa łsz e r­
stwom

MATTGIEia
totóMsi
S a u e r b i m

z dnia 2 6  lutego 
Patirahurg. Gsn«rał-ieiUiant Fnlon miano*

Kursa telegraficzne.
Wiader 96 lmegc Zamknięcie gieidy o g. 3 m
Akcje aastrysekiegu Zakładu kredyt,:wego 638—. 

Akcje węgierskiego Zakładu kredjtowegu '43 —. Akcj* 
Anginbanka 877 —. ukoję Unionbanka 58160. .Akojt 
lihnderbanka 420 — Akcye Lankrereiuu bOO bO. Akcye 
Bodenr.redit 908' Ak<.ye galicyjskiego Bauku hipote­
cznego — Afccyr kolei państw, vycb 6i6 50 Otjya 
koieł południowej 76'75. Akcye N Tramware lit i  
— . Akoyc N. Tramwayi lit B. —•—. Akoye kolei 
Eibethal 403—. .akcye kolei Połnocnei 6436'-. Akcye 
kolei Ctorniowieckiej 674'—. ikcyt Alpiny 399'—, Ak­
oyc Rims Muranyi 4521— kkeye ] 'ra kiegi Towarzy- 
rtwa żelaznego 1860 —. Akcye fab-yki broni 447—. 
Akcye tureckie tytoniowe 318 —. Galie karparkic sk- 
cyjnb Towarzystwo naftuzo 1119-—. Obligacye węgiei 
bklc indemnizacyjne 9776 Rent' majowa 99 20 Aa 
stryacks renta koronowa 6t ?5 W^giersk. rent* ko­
ronowa 97'—. 66 1. Listy Towarzy twa kredytowtgi 
ziemskiego 98-86 4•/, Listy Banku krajowegc 98-75.
4 Listy Bunkn krajowegc ,Oi 80 4'/, Bank kra­
jowy 103 40 4*/, Listy Bauku nipow zueg 9i 76 
4‘/.*/. Listy Banki hipotecz eg, fOlfr 5*/, Tl»ty Ban­
ki hipotecznego 11176. 4•/„ Galicyjski* obligaoye pro- 
pinaoyjne 98'—. 4•/. ualioyytki* potyczka krajowa z r  
lb»3 98-26. 4*1, Pożyczka i  . Lwowa 9"'10 Losy turo- 
okie 118 60 Marki 117-40. Bucie 253- -.

Usposobienie Śito* na lokalne kopna i lepszy Berlin 
Koieje pańztwowe ożyw.one.

Cukier ię 76 stalszy. Spirytus 43*40 Blezmlens 
ulezizlfloiii



Kamienica
b  piętrowa, przynosząca 8*/, dochodu 
czystego, jest zaraz d o  s p r z e d a n i a  
Zgłoszenia: Podgórze, Kalwaryjslta 47

n właściciela. 747 i o

Zakład sw. Józefa

Tylko w zachodniej G alicyi ob­
sadzi się w najbliższych dniach 
k i lk a  posad  d la  podró  

źn jąo y o h , 742 1 a
Reflektanci muszą dać zadowal- 

niające wyjaśnienia co do swej prze­
szłości i posiadać zm ysł kupiecki.

Pisemne oferty z podaniem dotych­
czasowego żab cia  pod Solidne za- 
gady“ poste restante KraKOW.

KOCE

dla osieroconych chłopców
w  A i  a łcow ie , u l . K a r m e l i c k a  6'6\
poleca aa p o r ą  w i o s e n n ą  nasiona 
warzy w ne, klęczki. cebnlki i nasiona 
kwiatowe; sadzonki kwiatowe i werzy 
rzywne, szczepy i krzewy owocowe, 
róże wysoko i niskopienne, wielki wy­

bór roślin doniczkowych etc. etc,
(lennik na iądam e wysyłamy opłatuie. 

67e a o

Węgle. Olej skalny.

M i  wyśpiaźf

Bośniackie, c z y s t o  w e ł n i a ­

n e  m i ę k i e ,  p u s z y s t e ,  c i e p l e  

i b a r d z o  t r w a l e ,  o d  n a j t a ń ­

s z y c h  c e n  p o l e c a124 5 0

Firma Dr Nieć i Ska
w Krakowie, Rynek gł Nr 25

(Magazyu towarów wschodnich).
L. 782. 78! 3 8

Konkurs.
Mag, itrat miasta Źvwca rozpisuje 

konkurs na posadę w e t e r y n a r z a  
m i e j s k i e g o  z płacą roczną 1400  
koron.

P o d a n i a  zaopatrzone metryką 
chrztu, dyplomem lekarza weteryna- 
ryi i świadectwem  dotychczasowego  
zatrudnienia, nałoży wnosić do dnia 
20 marca 1904.

Ż yw iec, dnia 2 2  lutego 1 9 0 4 .
Barmistrz

Jan Studencki.

Każdą osouę bez względu na wiek 
wyaczę

BUCHALTERY!
pojedynczej i podwójnej, rachun­
ków kupieckich i wiadomości we­
kslowych w 50-cin lekcyach pod 
gwarancją- ta oarUzo przystępny 

cenę. n e 15 16 
Również ndzielam nauki języka 

niemieckiego. korespondencyi han­
dlowej, stenografii i kaligrafii.

J 6 x e f  R a n d w e r k ,  
ul. iw. Senasiyana Nr 34, [I p., mmi.

Fatalny Tron
etyli

Cai Aleraier III. i w  Siar
Powieść.

wychodzi w zeszytach po fO cu = 2 0  hal.

D o nabycia  w  księgarniach, biarach 
pism, u kolporterów i t. d. Skład g łó­
w ny na Kraków w binrze J .  H o p c u  la  
i  A .  S a l o m o n o w e j ,  P  k o  Mary a 
o k i  2  i w  kiosku przy rogu ul. OiatU  

N akładca  
B .  I  A N D A I J ,

Lwów, Czarnieckiego I. 3.

1 r# 10 10

DO KANADY!
i do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki!

przeprawia n a j ta n ie j ,  n a j le p ie j  i
najwygodniej własnemi parowcami 

dwnśruboweiui 1 własnemi kolejami

CANADIAN PACIFIC '
R o t t e r -Agencya przewozowa w 

damie.
O ceny kart okrętowych i biletów ko­
lejowym do wszystkich miejscowości 
Kanady i Stanów Zjednoczonych naie- 
ży zwracać się tylko do tej ageucyi, 
która chętnie udzieli każdemu wyja­
śnień co do podroży, co do warunków 
pracy i płacy w Ameryce i co do wa­
runków, na jakich w Kanadzie otrzy­
mać można bezpłatnib po 160 akrów 

grunta na własność.
Niechaj nikt wpierw me jedzie do 

Kanady, zanim nie otrzyma cenników 
agencyi „Canadian Pacific*4 i zanim nie 
porówna naszych najniższych cen z wy­
górowanemu cenami obcych agencyj.

Adresować należy. 407 7 10

M . O .  F R E U D  B  E R O
Generalny Agent

•nadian Pacific Raiiway Co1
aam , L au veh a/en  2 0 9  Holland.

s ta ry o h  w in , k o n ia k ó w  i l i ­
k ie ró w  z piwnic ś. p. Micna/a 

Brzostowskiego

W SKLEPIE KAWY
u l. S zew s/ca  22 .

W niedzielę i św ięta sklep za­
m knięty. 741 1 jo

Poleca w w iek im  w yborze zarzutkl, 
ulstry , ubrania m arynarkow e, fr a ­

kowa po n m iarkow an /cn  cenacb. —  
K upnie 1 sprzedaje rów nież u żyw ane  

rzeczy 713 9 24

Wojciech Sejmej
Kraiców, u lica  S to larsk a  6 .

Przedruk nie będzie płacony. 

OBWIESZCZENIE.
Wiosenny jarm ark  na konie

w K t okowie.
Dnia lOg m a ro *  10 0 4  r .  rozpo­

cznie się w Krakowi, wiosenny pięcio­
dniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospedarokie i włościańskie.

Jarmark .a konie szlachetne odby­
wać się Dędzie w krytej u,, żdżaini pod 
Kapucynami i na placu a konie majdą 
pomieszczenie w tejże ujeżdża,ni, tu ­
dzież w jtajniach prywatnych, w do­
mach zajezdnych i hotel a o .  877 8 3 

Dnia l i g o  u a r o *  1 9 0 4  r .  (piątetj 
odbędzie się główny jarmark na konie 
wiośrinńikie na placn „Groole.1*
M aj.stra t sto ł. król. m. Krakowa,

dnia 11 lutego 1903 r

P o z n  n A i i k i e

biuro nauczycielskie

1

poleca Nauczycielkę z Hotelu Lambert, wy­
soce muzykalną, biegłą w języku francuskim, 
była 2 iata w Paryża Nauczycielki Poik i 
Niemki po francusko mówiące, Bony Polki 
icnzyk Bony Niemki muz. Bony freblówki. 
Osoby do towarzystwa i zarządu muzykalne, 
mówiące biegli po francuska N. G in te r ,  
w .issa  nauczycielka, P o s e a ,  W ienerstr 8, 

part. linka. 630 5 12

Dr OHM?

w  p  tynik i 414 i? o

Doskonale odtłuszcza i odkaża 
skorrj, zapobiega wypadaniu wło­
sów, wzmarnia ich porost.

Do nanycia w zasobniejssyeh aptakaoh, 
drogneryacb i składach perfum

Glowne składy we Lwowie: H *y, K I- 
Ki -k o laao h ; w Kukowie: Belm .

( C a r l  M e r  &  S ó h u e )

fW sń , F ieito i, Lornłyn, Paryż, \ m w i
N A JST A RSZA  PRZĘD ZA LN IA

N IC I  J E D W A B N Y C H
sałoton* w r. 1785.

Zasaezytnie u an «  1 dowodnie dobre jakości 
prawdziwego jedwabią do szycia 889 3 36

* » A ł

w mottach i n i  rwijadołkach, jak i wszelkie 
preybory z jedwabiu do han is. ręcznrcb i ma­
szynowych mają zawsze w zap de

C O H X  i  L I R R E N K L \ D
w  K rakowie, ul. Dietlowska 47.

9 1 9 9 * 9 9 9 1 9 9 9 9 9 • *

•  " L A N C 4 ^  '
W

fi iaun m m  nznrn ai

W

f t
9
9
9

aprobowani. >ro. ru tf  
Akademie medyczną 

Paryżu, jaoptow inc 
przez Formo’s-r ofn 
-ialny frsncuzkl. ssnk- 
cionowane przez rade l i t  

Pi

pii i ^  

* ■ & *
Medyczną w P embargu.

m łoje uredak ski 'foliczny (pueMti.j, latka- C  
up-acnoidw, Aamcn,. etc.) słabości, prze- M  

J  iw którym, zwykle Mzio iast zupełnie 
V  berskntjez-.im; w Chiorozia (bUdaczce,,^
9  . Le z jorrbśe (Małych ubawach w A s- ^

A  uorrbta izatrrymaoia i ..eh. lub erc.cio-| 
X  w  r-vw<am"*cO, w Suchotach, w Syfilis « |  
w  orgahicsnsj etc. Ostatecznie podają one W
B  )ekarz«m śroJeli '.erapcutyeznj, nadz ry- 
A  iz silny, do podirwiania ora lu.zmu i doci aj silny, do podiywiania < Tgau.zmn i do 0  

wi nacnunia konstytui jn bmfatycznych, £
S  słabych lab osłabionych. ^

N B. — Jud niacrystego lub zapsntego •  
HA żelaza, |est lekarstw >m nicpew u a roi- 0  

, drzainiającem. Jako lowóo  ̂ crjpstoici A
aatantyczoofci pn-aztwych Pigułek a  
BUncurda, żądać należy, na»z  ̂plecz«ć na 7*

O  srebrze i podpis nasz ni- 
■ poiozoiĘf mnie szy" łożony u spo- 

^  dn z alonei c—kiaty.

w Pirytu, Jiow bon Ar t m .  4Q JM •.'TflrRUCaAC rAłBŻkftRTW, V

2 9 0

2Saxuier»am zawrzeó umo­
wę o dostawę a a  r a z i e  6 0 — 1 0 0  

w a g o n o m  w ę g l i  r u z m a i t e g o  f fa f c im z x ii .

Z g ł o s z o n  a  z  p o d a n i e m  n a j n i ż s z y c h  

c e n  l o v O  B e r n o  ( M o r . )  p r o s z ę  p r z e s y ­

ł a ć  p o d  a d r e s e m :

Inżynier Juliusz (oker*,
BERNO (MOR.) TERESINO KOLIbTE 15.

isamiersam zawrzeć umo­
wę o dostawę n a  r a z i e  6 0 — 1 0 0  

w a g o n ó w  o l e j u  s k a l n e g o .

Z g ł o s z e n i a  z  p o d a n i e m  n a j n i ż s z y c h  

c e n  l o c o  B o r n o  ( M o r . )  p r o s z ę  p r z e s y ­

ł a ć  p o d  a d r e s e m :

Licżjiiier Juliusz EuKore,
BERNO (MOR.) TERfcsINO KOLISTE 15.

Z y g m u n t  T L a J
ff* K r a k o w ie ,  h o te l  S a s k i  L . 3 , 

poleca .iwój M a g a z y n  w yroD Ó w  ju D ile r ik io h , z e g a r k o m  g e n e w s k i  oh  
z  n a j le p s z y c h  fa b r y k :  S jh u fT h a u Ł jn , O m jg a  i  B illo d e e , oraz er eb re  
■ tc lo w e ^ o  prawdziwego ho wypraw, s r e b r a  w h iń sk ie g o  najlepaz. gatunku, 

sprzedając po cenach fabrycznych.
O b r ą c ib  I ś l u b n e  i  z a i e c z y n o w e  f» n a j w ię k s z y m  w y b o r z e .

, P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c y e .  ----- :

^  p O D  HniZCZKI .W  prawdziwy, za co
zię ręczy, wysyła w 5 zg. paszkach opis 

tnie za zaliczką 5 kr r. 30 h.
753 ■. A npln w H lko lliio& oh .

Pi-zyjme iUiejś»t»e k a a y e r k l  
i a b  s k l e p o w e j .  M. L..

Podgórze, józefińska 45. TSi y n

I L a n c y p i G n t
kaculik, dr praw, poszukuje posudy w Kraka- 
wie. Adr«* w k ii  , adw. dra óhialelarczyka 
ul Sławkowtka 20 w krakowle. 728 a 3

F i P ł o n i o t i  1 p ia n in o  oowe z pierwsze 
r u i  IC JIlu ll rzędnej fabryki z tnederatu 
■en za cenę fabryczną, oraz pianino czarna 
koncertowe mało używane za 220 złr., tudzież 
fortepiany przegrane z płv(ą ma tanio do 
■prA ed»nlr. R A B A , foittpianista, ulica św.

Jana L. 13. 707 2 3

Sokół w Samborze

Zakład wodoleczniczy
Dra Chramca 

W  Z A K O P A N E M
o t w a r t y  c a ły  r o k .

Centralne ogrzanie. Kanalizacya. Wo-

67 o 3 0

/ o e e o o o u o o o o o o o o o

Pierwszorzędna
Pracownia sukien męskich
LEONA GRABOWSKIEGO

wynajmie od 1 sierpnia 1904 (w no­
wym włflbnym gmachu, w któryui inie- 

uo J2 (< ści się dala teatralna, balowa i kasyno, 
3 nbikaeye w parterze i 2 suterenowe 
na restanracyę lab cukiernię, oraz 2 
sklepy.

Orerty wnosić należy do 1 kwietnia
b. r. do 
borze.

Wydziału „Sokoła*4 w Sam-
739 3 3

Sklep futer
(w łaściciel pracowni Gabryel Grabowski) 

w Krakowie przy ul. Szpitalnej I. 36, (vis-a-vis teatru miej)

z powodu śm .erei w łaściciela do n a -  
D y 014. pod koizy-dnem i warunkami.

Wiaaomość: Kraków, ul. Grodzka 
35, i. 648 5 9

Zawiadam ia P. T. Klientów, że m ateryały  angielskie 
w bogatym w yborze na sezon wiosenny już n ad esz ły !

Maszynista
do oboł«gi 60 konnej silniey gazuwej (Cżenera 
torsadggai Kiaftanlage) i p * l* o s  ratyn»w«ny 
d« pieea kręgowego p*tr** t>ni do cegielni 

mabaynowej 
Zgłoszenia • podaniem warunków, odpisami 

świadectw o nabytej praktyce i a. ajomości ję- 
»yk- polskiego przyjmuje pod H . M. Bmro 
ghiei. Olsacwekiegu we Lwowie 643 3 5

4 9 0

Bardzo \.delka iloii 
'otób polepa-yin twoje zdrowie 
takowe utrzymuje przez uiywattit

rlGdlEII rftZECZYSZCZtJACTCH

D ”  C A U V I N ’ A
śro d ek  popu larny  od d iu itzego  czasu, ekono- 

0HC/.nv, ła tw y  do użycia Cz>szNijc krew , daje się 
zastusów ać p raw ie  w e w szystk .ch  ch o ro b ach  cliro- 
hie/.nyfth jako to  : liszaje, reu m a ty zm /, przestarzałe | 
kittary, d reszcz , za tkau.a, zanik pokarm u u kobi t,

1 <riuczoły, osłabienie n e r w .a  Lrak apetytu, w , 
k ,vszelk"icb zapaleniach, m dłościach , anem ii, zł* m 

itra w ien iu i pow olnem  fun k cjo n o w an iu  ioładka^

P I G U Ł K I  CA W I N  sądo oahyrio 
rtrutCcic), wifk-zyeh aptekach hoiaU,.. 

a, P.lRYŹU ■ 
paubnury RaintrVem., 141

| / r p m  m , , ^ | i n n \ y  10 nsrwa szorstkość i czerwoność skóry, 
l \ I  CIII  I U o l l l l l i y  wygładza naskórek i nadaje białość i deli­
katność rękom. Słoik K 1*60.

Pasta roślinno-alkaliczna,
chem, znakomicie oczyszcza zęby i przywraca im perłową białość, 
zapobiega przyteon psucia i próchnieniu zębów. Słoik K 2*— .
I r i S  płukanie do ust —  jestto nadzwyczaj przyjemne i uzdra- 
M Iw , w iajice aziąsła i ze by płukanie; w ostach pozostawia miłą,
fiołkową woń. Flaszka K 120. 427 B 0

Poleca

Jan Ihn atow icz
Kraków, Sukiennice 1 

ryacki 1. 11-
20. — Lwów, ni. Sykstnska I, 25 i Plac Ma- 
— Przem yśl, ul. Mickiewicza 1. 11.

Najwlęk. skład Singera maszyn do szycia i haftu
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej

J. IWANICKIEGO
w Krakowie, Rynek główny 1S.

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu
najnowszej konstruKcyi, odznaczajaca zupełni* 
eichym i lekkim chodem, dokł&anem wyKończeniem 

i nadzwyczajną trwałością.
Nauki haftów, robot ażurowych, aplikacyjnych itd. orai 
wbzeikitgo dzycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwi* n isk ie, m ianow icie M aszyny ręczne  
kosztu ją  od 30 do 66 złr nożne od 40  do 120 złi 

Gotówką 10* , taniej. l t  10 o
( en iiik i rozsy ła  się  za darm o i opłatn ie.

8 9 0D ra  F B Y D E R T & A  LLNGłlEL A  
B a l s a  m  b r z o z o  w  y

J a i  * in auk roślinny, płynący % brzozy, je: eli na ynin prze- 
dtimawiono korę, znany jest od niepsmi^tnyrb czasów, jako naj­
znakomitszy rodelt piękności. je> U ię jt-drak ten tok »■ 41 s 
przepisu wynalazcy przyrządzi n ar^dze chemicznej jako balsam, 
w tak1!” razie dopierc nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmaTujemy twarz lun inne miejRoe skóry 
tym bau .n ren , o g i razA jucrz rano o d ^ aa a ł” praw ie nle- 
-n ao sn e  lu p ie L‘ i t  skóry, k tó ra  n a je  ale przezto  lantą- 
oo b ia łą  1 ce lik a tn ą .

Bali.au tei wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z oBpy i u idaje r ra rz y  młodocianą barwę, a rerze Diałość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym cl i piegi, plamy 

wątrobian* blizny, nerwoność nosa, i tłuszczenie ł wsi. 'Lir inne nioczysiości cery Cena
złolka z or *< m uiycis. 1 złr. 5u ot l i r a  Ł e n g ie ia  m y a ło  b e n z o e s o w e , na> godniej­
sze i najodpowiedniejsze mydłi dla zkóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Dc nabj.ia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie a Z Ruukere; 
w Kranówie n Wiktor* R lyk i - u Czrrnuwoaon u *iołłohnwskiegr nast. Mahł apt, 
Schmiedt a  iontin, dzoguerya; w Tarnopola o Marcyana Krzyżanowskiego; v. Taraowlo 
u M Adlera, J. Mesnłow kiego; w Bielaku a Alfr. Blumeuthala i w drngneryi A tłaaa.

OKOŁO

200 kg masła kuchennego 
i 80 kóp jaj

potrzebuje miesiącznic k u c h n i*  u a -  
d e u io k * .  735 2 a

Orerty — nawet na poszczególną dostawę — 
należy przesłać pod aaresem: Itucnsla akade- 
tnloka, Krakaw, uU. Jabłonowskich 8 -10 ,

Bryndza liptowska
bardzo tłusta i przyjemna w snu ku po 
50 ct. za kilogi. Pierwszorzędnej jakości 
SER 8zws jcarsk. po 52 ct. kilo wysyła 

w 5-cio kilowych Kosza.h
D c a t* t -h  l l l k s a ,  fabryka serów. 

•62 Budapeet VI- Fothlstrasat 16/11. 8 10

EKSTMT ORZECHOWY
dii farbowaiia siijcb irłosśf

wyaalazkn J t tU a a a  Jó z e fo  w tu l* , 
parfnnsiarza z Warszawy.

Jast te najlepsza iosm.ua tarDa, którą 
można w przeciągu 10 minut ufaruować 
posiwiałe włosy na kolor e s a r n y ,  b r u ­

n a tn y  a z a ty n  i b lo n d .
W Krakowi n firm: J ‘. kanak i Spoi., 

Reim i Spółka, R. Wiskid* i Fr. Zh 
bi t r  i Spół. — 'we Lwowie n J .  Friedrich 
i A. Beacock, ul Hatmauska Nr. 4 Piotra 
Mikolascha i Ski i o lg  Jahla, hot. Lurcp.

Cena flakonu % k o ro n y , flakoniki 
próbna k o r .  '*30. <79 2 20

Główny skład: 
w V arua«  le, ul. Mewo Senaturaka, L  2.

it* * * * * * !

dociąg, Ś w iatło  elek tryczne. Nowo urzą­
dzone łation k i. —  Od 8 koron dziennie  
z całem  utrzym aniem . -  P rosp ek ta  u a  

żądanie. 443 8 9

Jacek  Lndw ińsk l
Z E G A R M I S T R Z

ul. Szewska 7. 2190 24 0

wieku, żonaty, deidziemy, 
teoretycznie i praktycznie wykształcony, po 
siad-.iący pierwszorzędne retereneye, poszuknje 
posady Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności: 
„Dwdr“ w Stańkowej Górnej, poczta Tyrawa 

Woi ‘ -----------/cioska 697 6 10

k i l k a  f o r t e p ia n ó w
krótkich i p i a n i n  jest do sprzedania
u stroiciela fortepianów St. Słolwió 
sldego, Kraków, ul. Szewska 10, I i p. 

51 35 100

II P e n s l o n  L l t h n a n i a 44
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
arządzone z usługą, od 2 koron — na 
doby lub dłużej — Na żądanie poda- 

wanif, potraw. 444 3 o

N f t O k d *  iW ków : wło8Klego, an-
gleiskiego i rosyjskiego 

Wszelkie U o m a c z e n i i a .  KraJcóu, jI  
Łazienna 5. I. p. korytarz na letcu.

522 12 0

25
po 4 0 0  koron do odstąpienia w szy­
bie 5u 0  metrowym wśród kopslni 
ropodajnej. Adres w Adm inistracji 
„Nowej R e fo rm y  Dod 730. 730 2 s

Tos. nzai. P i  M i l .  idf.
poleca uzdolnionych korepetytorów, nau­
czycieli domowych z jęzrkaiui niemie­
ckim. Irancu8kim, angielskim, rosyjskim 
ua miejscu lab na wyjazd, oraz mun- 
dantów, rysowników i t. p, Dom Aka- 
demtekt, ul. JabŁnotrskirh 8- -10, Sala 
L. 24, codziennis od 2— 3 po południu.

719 3 0

Miód! Masło!
Wysyłam za zalic-ką 5 kg. z poręcze­
niem natur, świeżego masła za 4*20 złr., 
5 kg. miodu pszczelnego natur, za złr. 
276; 1 /, ruasłs, ł /, miodn za 3*90 złr.; 
3— 5 kaczek lub kur świeżo bitych za 
3 złr. Glaser, Skała nad Zbruczent Nr 2

712 4 9

Kultywatory sprężynowa, 
Dwu I trzeuhskibowa ppłu|i Sohiltz 

I Bethkitogo,
Pługi uniwersalne uryg. Saeka, 
ticwnlki Praonera I tacka. 
Grabiarki Stoddarda połączone t  ale- 

wnikam! do koniozyny.
Bzony do orki i łąk L aai-kiego.
B-ferii sorężynowe amerykańsaie, 
Oborywaezc plewnlki I t. p.

m

ć z M m w ś M

polooa

E. Pruwer
B asito w a 19

593 3 3

M a jw ię k r a y  X a K la d  p o g r z e b o w y

s a . c a ,  W  o l n e g o

R

Główny skład i fabryka trumien prsy u l.  iw . t o i n a M a  I. 4 (tuż prsy Placu Siose- 
paunkim Teleion Nr 831. — Filka u l .  K o p e r n ik a  1. O.

Zakład uriądza pogrieoy dla wssystkicn stanów, h u h u ii  sa: wasystoie for­
malności, uchylając potostałej rodiinie wsselkie trudy. Również podejmuje się przo- 
wosu swlok do wszystkich krajów Enropj

Ra i.aann splatt w ratach mlealfeinych.
Pusiadając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieczno ozt v 

tudzież przyjmuji zwłoki do tymczasowego prsechowauia za miernym czynszem mie­
sięcznym.

U W A Ó A : Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłasz ją, iż mają w nsny 
wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden z nich nie me .achów igo 
wykształcenia, a temsamem i trumien wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja  jedon. jazo 
majster stolarski, prawo to mam i faktycznie trumny wyi >biam 523 8 0 |

Zukerkandla Wydawnictwa austryackich ustaw państwowycŁ i  krajowych 
tom IX opuścił właśnie prasę i zawiera

Z b ió r  u staw  i ro z p o rz ą d z e ń  dotyczących 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych

założonych nc zasadzi* ustawy z 9 kwietnia 1878 D*. u. p Ni 70 
Sporządził D r Zdzisław: Staszkiewicz.

Om * agzam pl. broszor, koi. 4 o 0 ;  opraw , kor. 4*50.
Do nabyoia w Księgarni nakładowej

Wilhelma Zukerkandla  ̂ I w każdej ktlęgarnl.
Siczegółowb katalogi na żądanie darmo i opłatnie. 672 2 I

Drukarni Literackie} (przedtem pod f i rm ą  Nowu Dmkamia Jaą^aUońska) w Krakowie, ul Jagiellońska 10 tuądoa Drukarń] L. K. Górski.



Nadzwyczajny dodatek do Nru 47 „Nowej Reform y11 z 27. lutego 1904.

Weryfikacya wyborów 
do krakowskiej Rady miejskiej.

f, i

(Sprawozdanie z posiedzenia krak. Rady miejskiej,
t

odbytego w nocy z 25. na 26. lutego 1904 roku.)

Kraków. 26. lutego.
Nawet taka większość, jak ta, eo trzę­

sie obecnie krakowską Radą miejską, ulega 
czasem atakom skrupułów ... moralności 
publicznej. Już za rok kończy się trzech­
letnia kadencya Rady, wyborcy niebawem 
staną się znowu przedmiotem eksploatacyi 
tej samej spółki kahalno-konserwatywnej, 
kióra w obecne| Radzie gospodaruje... 
posadami a większość ta, względnie spół­
ka, — co właściwie na jedno wychodzi, — 
dotąd nie ma stempla swej prawowitośei 
wyborczej Ten stempel wywalczyć sohie 
chciała wczoraj większość spótkowa, — 
i zdobyła g o ... z e  s w o j e j  s t r o n y .  Ta 
sama większość, która drogą niesłychanej 
korupeyi wyborczej zdobywała mandaty 
radzieckie, wystawiła sobie świadectwo 
prawnie obowiązujące, że jej mandaty są 
w'ażne

1 byłoby spełnienie tego wdzięcznego 
zadania odbyło się sprawnie i gładko, 
gdyby nie to, ze mniejszość, aczkolwiek 
wielu praw w tej Radzie pozbawiona, 
skorzystała z jedynego, z którego jej 
jeszcze wyzuć nie zdołano, p r a w a  
z a b i e r a n i a  g ł o s u .  To zamąciło 
humory i do świadectwa moralności 
wyborczej spółki kahalno-konserwatywnej, 
wystawionego i podpisanego przez tę samą 
spółkę, wtrąciło pewne szczegóły, które 
dlatego, że nie znajdą pomieszczenia na 
urzędowym dokumencie, powinny być za­
pisane „na wieczną rzeczy [pamiątkę" na 
użytek opinii publicznej. I oto powód, 
dlaczego w osobnym dodatKU, obszerniej 
niż zwykle, podajemy dzisiaj sprawozda­
nie z wczorajszego posiedzenia krakow­
skiej Rady miejskiej, które rozpoczęło się
0 godzinie pół do szóstej, a skończyło 
się o pół do 1. w nocy.

Wniesione pisma. Interpelacye.

Odczytano najpierw nadeszłe pisma: 1) Ko­
mitetu Czytelni akad. im. Mickiewicza o sub- 
wencyę na sprowadzenie zwłok Słowackiego;
2) grona obywateli o pomieszczenie nowej 
apteki między plantacyami a ulicą GarParską, 
zamiast między ulicą Garbarską a Batorego;
3) drobnych handlarzy węgla z żądaniem zwi­
nięcia miejskiego składu węgla; 4) cechu ślu­
sarzy o odebranie fabryce Muraniego dostaw 
robót poza dostawą okuć okien i drzwi dre 
wnianych w budynkach, stawianych kosztem 
gminy. — Nastąpiły potem interpelacye.

R. m B o b i l e w i c z  podnosi rzecz nastę­
pująca Przy ulicy Krowoderskiej wykonywaną 
jest obecnie budowa hali, przeznaczonej na 
kuźnię do robót wieczornych przy oświetleniu 
elektryczuem. Hala oudowaną jest z desek
1 będzie kryta papą. Budowa prowadzoną jest 
bez zezwolenia magistratu i bez zatwierdzenia 
planów Mówca zapytuje, czy prezydent zechce 
dopilnować, aby ustawa budowlana była sza­
nowaną.

Prezydent F r i e d i e i n oświadcza, że sprawę 
zbada i narządzi, co będzie potrzeba.

R m. D a s z y ń s k i  prosi o skonstatowanie, 
ze wcale nie należał do komisyi, która badała, 
ile wół kosztuje, i w rzeźni znalazł się wtedy 
przypadkiem. Żąda następnie eneigicznego 
■wpłynięcia na dr. Paszkowskiego, aby już raz 
statut emerytalny artystów teatru miejskiego 
wykończył. Porusza wreszcie sprawę z a w a ­
l e n i a  s i ę  j a k i e j ś  ś c i a n y  p r z y  p r z e  
b u d o w i e  s t a r e g o  t e a t r u ,  zapytując, czy 
prezydent nie uznaje grozy wypadku, jakiby 
mogi zajść w przyszłości podczas zebrania 
w tym przeoudowanym gmachu, gdyby obe­
cnej budowy p. Stryjenskiego energicznie nie 
nadzorowano? Mówca jest zdania, że p. Stry- 
leńskiemu należałoby odebrać robotę

Prezydent konstatuje, że r Daszyński nie 
należał do komisyi, która badała sprawę ta­
niego mięsa. Co do sprawy drugiej, prezvden 
upomni się o mą u p Paszkowskiego. Co do 
przeoudowy teatru wreszcie, podnosi prezy­
dent, że za.muje się tą sprawą wyłącznie ko- 
misya inwestycyjna i jej referent dr. Leo.

Wicepr. L e o  podnosi, że przy przebudowie 
starego teatru wystąpiły pewne niespodzianki 
co do wytrzymałości starych murów. P. Stry- 
jewski wrócił wczoraj do Krakowa, po dłuż­
szym pobycie za granicą i teraz rozpoczną 
się z nim rokowania, których wynik j^rzedsta- 
wiony będzie Radzie.

R. m. B u j a k  zapytuje, co się dzieje z wy 
kazami zaległości, w których bliższe dane prezy­
dent miał przedstawić na dzisiejszem posie­
dzeniu

Prezydent F r i e d 1 e i n oświadcza, że otrzy­
mał wykazy zaległości dopiero 22. b. m i nie 
mógł dotąd w tej sprawie nic zrobić.

R. m B a n d r o w s k i  zapytuje, jak właści­
wie stoi sprawa t a n i e g o  m i ę s a ,  bo w myśl 
głosów niektórych dzienników, mają być sto­
sunki takie, że rzeźnicy są niejako dobrodzie­
jami ludności i niby dopłacają do swego 
interesu,

Prez. F r i e d 1 e i n oświadcza, że sprawa ta 
dotąd pozostaje w zawieszeniu. Badania nie 
wydały dokładnego rezultatu i dalszych celem 
będ/ie wystarać się o wyświetlenie, w jaki 
sposób dałoby się wprowadzić obniżenie cen 
mięsa.

R. m. J u d k i e w i c z  sądzi, że teraz jest 
chwila dosyć krytyczna dla eksperymentów 
w sprawach mięsa. W Wiedniu wdrożono 
teraz w sprawie taniego mięsa akcyę na wielką 
skalę. Mówca nit wiuzi, aby rzeznicy się wzbo­
gacali i sądzi, że na teraz należy dać spokój 
całej sprawie taniego mięsa.

R. m S p i s  przypomina, jak to komisya 
węglowa potrafiła w swoim czasie dać tańszy 
węgiel i być niejako regulatorem cen węgla 
w Krakowie. Analogicznie można postąpić 
w sprawie mięsa.

0 kaucye oferentów stacyi elektrycznej.

R. m. F e d e r o w i c z  podnosi, że „zamiast 
prezydenta, który zaniedbał to uczynić'1, pro­
testuje przeciw tonowi, w jakim p. Daszyński 
odezwał się o nieobecnym w Radzie p. Pasz­
kowskim

R. m. S e i n f e l d :  To do pana nie należy. 
R. tri. F e d e r o w i c z  zapytuje następnie 

prezydenta w następującej sprawie: Z powodu 
rozpisania konkursu na budowę stacyi elektry­
cznej miejskiej różne fabryki, ubiegające się 
o budowę, złożyły kaucye, których zwrot był 
zastrzeżony w pewnym terminie Po upływie 
tego terminu, fabryki zgłosiły się o wydanie 
kaucyj Gdy to nic nastąpiło, fabryki zagroziły 
procesem i domagają się zwrotu szkody z po­
wodu spadku papierów, dostarczonych na kau­
cye; spadek ten zaszedł z powodu wojny, po 
terminie zwrotu kaucyj. Mówca zapytuje więc, 
dlaczego tak późno nastąpiło wydanie kaucyj, 
kto winien temu zaniedbaniu i co zamyśla 
prezydent uczynić, aby gmina szkody nie po­
niosła.

Prezydent F r i e d 1 e i n podnosi dobitnie, 
że wszystkie sprawy stacyi elektrycznej, nale­
żały do komisyi inwestycyjnej, której jirze- 
wodniczacym i generalnym reterentem byl 
wiceprezydent Le o .  On się całą sprawą zaj­
mował, on rozpisywał konkurs, nie prezydent.

lęc jest za ten wypadek odpowiedzialnym. 
(Brawa).

Wicepr. L e o  sądzi, że prezydent miasta jest 
zawr .e |irzewodnic/ącym komisyi inwestycyj­
nej, a wiceprezydent — tylko zastępcą.

R. m S e i n f e l d  podnosi, że p. Federowicz 
chyba przyzna, iż sprawą stacyi elektrycznej 
zajmował się tylko wicepr. Leo, on przewodni­
czył na posiedzeniach, on bez pytania się nawet 
członków subkomitetu, dowolnie i niemal ar 
bitralnie wybierał oferty. Ze wicepr Leo prze­
oczył polecić urzędnikowi, aby na czas kaucye 
wydał, to także jest pewnem. P. Federowicz 
o tern wiedział i nie powinien był interpelo 
wać prezydenta, lecz pointormować się wprost 
u wiceprezydenta. Gdyby wiceprez. Leo byl 
o tern pamiętał, byłby mógł wszystko w tej 
spraw ie zrobić. On więc, a nie prezydent, jest 
za to zajromnlenie odpowiedzialny, lo  są zre­
sztą lapalia, tu o zaniedbaniu innych ważnych 
rzeczy możnaby mówić. Był mianowicie ktoś, 
co sprawował przez krótki czas władzę prezy 
dyalną, a zaniedbał poprowadzić sprawę portu 
w Krakowie. '

Wicepr. L e o  oświadcza, że dal polecenie 
wydania kaucyj budownictwu miejskiemu, je­
żeli ono polecenia tego nie wykonało, mówca 
me może być za to jrociągany do odpowie­
dzialności

R. m. G r o s s  jrodnosi, że prezyueni może 
i powimen pewne agendy oddać wiceprezy­
dentowi. Sama większość tego chciała. W tej 
sprawne jednak nie chce mówca czynić odpo­
wiedzialnym wiceprezydenta, ale nie może się 
także zgodzić na to, aby odpowiedzialnym był 
prezydent. Odpowiedzialnym jest urzędnik, 
który nie wykonał polecenia. Mówca prze­
strzega przed czynieniem niesprawiedliwych 
zarzutów; nieład w gruinie nie zależy od osób, 
ale od zlej organizacyi magistratu i zastarzałej 
procedury, którą lak najprędzej zmienić należy.

R. m. F e d e r o w i c z  broni się, że tak źle 
nie myślał, jak sądzą mówcy, którzy po pre­
zydencie głos zabierali, l e  w każdym razie 
ktoś tu odpowiedzialność ponieść powinien

Frez. F r i e d I e i n oświadcza jeszcze raz, że 
sprawą zajmował się I. wiceprezydent miasta. 
Prezydent zapewnia zresztą, że odpowiedzial­
nego urzędnika ukaize

R. m, R o i te r  zauważył, że w swoim czasie 
większość podnosiła żałooę, iz prezydent nie 
dzieli się funkeyatni swojenu z wiceprezyden­
tami miasta. Prezydent uczynił życzeniu wię­
kszości zadość, oddał wiceprezydentowi pewne 
agendy, na wiceprezydenta więc w' danym razie 
spadają zasługi, ale prócz zasług, które tu 
uznano, także i odpowiedzialność. Należy równą 
miarą wszystkich mierzyć i oddać każdemu, 
co się mu należy Kto ma rękę na sprawie, 
ten powinien ją przeprowadzić do końca, ina­
czej za niewykonanie jej będzie odpowiedzial­
nym. Zawinił więc nie prezydent, a r. Federo­
wicz nailepiejby był ze swoją interpelacyą zrobił, 
gdyby iej był wcale nie wnosił (wesołość).

Zapomogi dla powodzian.

Po zawiadomieniu, że r. m. D o m a ń s k i  
zrezygnował z obowiązków przewodniczącego 
i członka komisyi konsensowej Rady miasta, 
prezydent udzielił głosu kierownikowi biura 
statystycznego Dr. S i k o r s k i e m u ,  który od­
czytał pismo namiestnika i pismo Wydziału 
krajowego w sprawie zapomóg dla dotknię­
tych powodzią mieszkańców Krakowa. Namie­
stnictwo odpuwiedzialo, że na razie żadnej za­
pomogi udzielić nie mo^e, natomiast zarządzi 
na wiosnę roboty publiczne, aby dać zarobek 
ludnuści. Wydział krajowy odpoy iedział, że 
z funduszów 40U.000 kor., przeznaczonych na 
bezprocentowe pożyczki dla powodzian, prze­
znacza dla Krakowa 20.000 kor.

R. m M i e d n i a k  jaodnosi, że wobec tak 
wielkich szkód powodziowych, ta pomoc na­
miestnictwa i Wydziału krajowego wygląda na 
ironię. W mieszkaniach kamienic i domów, 
dotkniętych powod/ią, z wiosną trzeba będzie 
podłog. nowe dawać i piece burzyć, bo po­
kazał się grzyb. Większa część właścicieli real­
ności jest zrujnowaną. Mówca domaga się, aby 
prezydyum jeszcze raz udało się do Wydziału 
krajowego o dalszą pożyczkę bezprocentową 
i wzywa posłów, aby dr. Koerberowi energi­
cznie i „me w rękawiczkach" przedstawili, że 
to kpiny, apy rząd, który zapomocą śrub}' po­
datkowej niemal konfiskuje majątki, tylko
100.000 kor. dawał na zapomogi dla zniszczo­
nych powodzią właścicieli realności. Ttzeba 
jeszcze przynajmniej 100.000 na zapomogi 
i 100.000 na bezprocentowe pożyczki. Niechaj 
wicepr Leo powie, czy dr Koerber deputacyi 
ni. Krakowa nie przyrzekł, iż zapomoga wy­
nosić będzie 200.000 kor.?

R. m. G o d z i  ck i zgłasza wniosek, aby po­
wodziowemu komitetowi obywatelskiemu z prof. 
Bobrzyńskim na czele wyrazić podziękowanie 
za jego działalność.

R. m. T u r s k i  gorąco popiera wniosek 
r. Miedniaka. Dorny, powodzią nawiedzone, 
z powodu wilgoci, stoją pustką. Właściciele 
realności ponieśli wprost olbrzymie straty.

Wicepr. L e o  iwdnosi dobre chęci namie 
stmka hr Potockiego, którego zasługą jest, że 
przy rozdawnictwie zapomóg powodziowych 
Kraków nie został pominięty. Należy jednak 
starać się, aby Wydział krajowy prócz przezna 
czonych już 20.000 K z większą pożyczką bez 
procentową wystąpił

R. m. R o t t e r  zaznacza, że tak on sam, jak 
i poseł Petelenz w Wiedniu „bardzo mało 
zużytkowują rękawiczek" i żądania swe ostro 
stawiają. Tak będzie i teraz, posłowie m. Kra­
kowa porusza w Wiedniu sprawę na podstawie 
wykazu szkód, które niechaj prezydyum miasta 
przedstawi.

R. tn. G r o s s  domaga się wniesienia, petycyi 
do Rady państwa z żądaniem, aby odpisywani"

podatku dla dotkniętych powodzią nie odby­
wało się w drodze laski, lecz zostało unormu- 
wane w drodze ustawodawczej raz na zawsze. 
Podatek bezpośredni przynosi rządowi znaczne 
dochody a w kiakowie w r. ubiegłym przyniósł
2,300.000 koron. Rząd udzielił zapomogi 
w kwocie 100.000 koron, to znaczy dal dwu­
dziestą trzecią część. Jak na zniszczenie kapitału, 
jakie miało miejsce podczas zeszłorocznej po­
wodzi w Krakowie, owe 100.000 K zapomogi 
są czemś niezmiernie małem.

Wnioski r m. Mi e d n i a k a ,  G o d / i c k i e g o  
i G r o s s a  uchwalono.

Weryiikacya wyborow

R. m. R o t t e r  zabiera następnie glos i za­
znacza, że weryfikacya wyborow byłaby rzeczą 
pilną, gdyby wnioski w tym kierunku przed­
stawiono w’ trzy miesiące po wyborach Teraz 
jednak, gdy już prawie dwa lata upłynęły od 
ostatnich wyborów, można „wytrzymać", aby 
weryfikacya odbyła się nawet na następnem 
posiedzeniu, dziś zaś należałoby się zająć innemi 
ważnemi sprawami, które znajdują się na po­
rządku dziennym. Dlatego mówca domaga się 
zmiany porządku dziennego.

R. m. M u c z k o w s k i sprzeciwia się odro­
czeniu weryfikacyi.

P m. R otter przy[Domina, jak to ś. p. Smolka 
przy pewnej sjtosobności słusznie zauważył, że 
najpierw załatwić należy sprawy ważniejsze, 
a potem przejść do zabawnych. „Zuerst das 
Geschaft, dann das Vergniigen.“

Głos z większości: „Vergnugen jest po pa­
nów stronie!" (Wesołość).

R. m R o t t e r :  No, naturalnie1 (Ogólna we­
sołość).

R m M u c z k o w s k i  doojaozycyi: Od pa­
nów zalezy, czy dyskusya w sprawie weryfi­
kacyi będzie długa.

R m. R o t t e r : ’Ja też nie omieszkam coś 
niecoś powiedzieć. (Wesołość).

Wniosek r. R o t t e r a  odrzucono, a referent 
komisyi weryfikacyjnej r. m. S t a n i s z e w s k i  
zabrał głos. Zaznaczył on, że komisya weryfi­
kacyjna, wybrana 7. czerwca 1902, odbyła kilka 
plenarnych posiedzeń i na ostatniem rzecz za­
łatwiła, weryfikacyę wyborów przeprowadzono 
jednak w osobnych podkomitetach, które miały 
swoich referentów. Ci reterenci zdadzą tu sprawę.

R. m. B e r i n g  er, jako ieferent dla k u r y  i 
i n t e l i g e n c j i  oświadcza, że przeciw wybo­
rom niektórych radców w tej kuryi wniesiono 
protesty, które jednak komisya weryfikacyjna 
uznała za nieuzasadnione. Referent wnosi o za­
twierdzenie wyborów' radców: Bartoszewicza, 
Friedleina, Sołtysika, ks. Spisa, Jordana, Tur­
skiego, Maciolowskiego, Rottera, Bujaka, Poni- 
kły, Sarego, Trzebickiego, Domańskiego, Cyfro- 
wicza, Bandrowskiego, Bujwida, Kaweckiego, 
Katyńskiego, Koya, Klemensiewicza, Cybulskie­
go, Rakowskiego, Guńkiew icza 1 Uderskicgo.

Rozprawa generalna.
Pierwszy zabrał głos r. m. D a s z y ń s k i .  

Podniósł on, że statut m. Krakowa jest czemś 
monstrualnem, bo opartym na patrycyacie wiel­
kich handlarzy i przywileju wielkich kamieni- 
czników, na biurokracyi, tak czynnej, jak eme­
rytowanej, na dyjilomowanej inteligeneyi lub 
podatku 32-koronowym Wyborcy do Rady 
państwa mają cztery razy sprawiedliwszy census 
podatkowy. Stojące u steru stronnictwo z zimną 
krwią wydziedziczyło ogromną część ludności 
od prawa wyborczego. I jeżeliby me było ża­
dnych nadużyć wyborczych, gdyby aparat wy­
borczy funkeyonował zupełnie prawidłowo, 
jeszcze żaden Polak nie wykluczyłby od ma­
jestatu władzy narodowej 14.000 obywateli, jak 
to zrobili członkowie kliki rządzące Dla krótko­
widzów politycznych, utrzymujących się jeszcze 
przy władzy na mocy przywilejów, tylko z tych 
przywilejów możliwym jest byt w narodzie. 
Ale niechaj się im me wydaje, ze mają siłę tu 
w Radzie, aczkolwiek są w większości, bo tę 
wiekszosć wewnętrzne konflikty nieraz będą 
krępowały. Każdy rok gromadzić będzie zastępy 
około opozycyi, a zastęp większości zmniejszać 
się będzie.

Mówca konstatuje, że w wielkim handlu na 
10 wyborców przypada jeden mandat, w kuryi 
wielkiej własności jeden mandat na 17 wybor­
ców. w kuryi małych realności 1 na 84, w ma­
łym handlu 1 na 110, w kuryi rękodzielnicze] 
1 na 90, a w kuryi inteligeneyi 1 na 142 w y­
borców. W ięc jeden bogaty handlarz wart sta­
tutowo więcej, niż najuczeńszy profesur uniwer­

sytetu. Stwarza się tu podwójne obywatelstwo 
i to obywatelstwo stopniowane Na wierzchu 
stoi właściciel złotego worka. 1 gdyby hr. Tar­
nowski nie miał znacznych milionów, miałby 
z a l e d w i e  głos w kuryi inteligeneyi. (Głos 
z większości: To do rzeczy nie należy!) Dla 
panów nie itaieży, bo dla was Bazes jest dykta­
torem A czyżby mi kto udowodnił, że p. Ba­
zes jest najwyżej kulturaln.e stojącym czło­
wiekiem? Narodowy interes stawiano tu istotnie 
bardzo wysoko, skoro wykluczono 14 003 oby­
wateli od prawa wyborczego. A gdzie jest ta 
waność narodowa u niektórych z tych 108 
handlarzy (wyborców kuryi wielkiego przemy­
słu). Niektórzy z nich, tu w Radzie zasiadający, 
ust otworzyć nie śmią. d o  po polsku mówić 
nic potrafią! A tych i 08 handlarzy nie płaci 
ani części ow tgo  podatku, który składa owych
14.000 pozbawionych prawa obywateli*

Cały statut jest więc właściwie nielegalnym, 
a i to minimum większość obecna przy wy- 
boracn nie dała, dopuściwszy się niesłychanych 
nadużyć. l Trzadzono staiut w ten sposób, że 
w kuryi inteligeneyi głosują także płacący 
podatek 32 koron i st<*:( na POoO uprawnio­
nych w kuryi inteugercyi głosowali właści­
ciele domów rozpusty i irrrie tego jd ^ u ju  
osob>stoścf W grupie zaś wielkich domów  
klasztory oddawały głos i przeważały szalę na 
rzecz tak kierykainych czynników', jak Hirsz 
Landau i Bazes (wesołość). Pełnomocnictwa 
kobiet w ostatnich wyborach były w'prost 
znieważeniem prawa kobiecego, był to szwin­
del niesłychany. Hyeny wyborcze chodziły od 
kooiety do kobiety Biednej sklepiarce groził 
kahal, że przestanie brać u niej papier, je/eii 
me odda kartki wyborczej

R. m. F e d e r o wr i c z przerywa.
R m D a s z y ń s k i  (dobńnie): Najmniej 

skrupulatne jednostki, i n d y w i d u a  z m i e  
d z i a n e  mi c z o ł e m ,  osobistości sięgające po 
najwyższe godności, wzięły się tu za ręce 
Przeglądałem dziś dzienniki z owych czasów 
wyborczych Prawie każda z tych osobistości 
jest tam należycie oświetlona!

Głos z większości: Paszkwile*
R. m. D a s z y ń s k i :  Macie sądy przysięgłych 

na „obronę" przed paszkwilami, ale się „bro 
nić" nie chcecie*

Komitau i p. Bazes
R. m. D a s z y ń s k i  odczytuje następnie 

anons z „Głosu Natodu" z 23 kwietnia 1002 
„Kto ma czas a jest fezezynny, może sobie 
zarobić ładny grosz. Żadnego uzdolnienia nie 
potrzeba Bliższa wiadomość przy ul. Lenarto­
wicza 1. 14". To był anons „wyborczy", nie 
szczery jednak, bo zamiast słowa „bezczynny" 
należało napisać „bezczelny" (wesołość). Ten 
jegomość z ulicy Lenartowicza był jednak pod­
rzędną figurą, prezydentem spółki akcyjnej 
hyen wyborczych był niejaki pan M a r k u s  
K o m i t a u  (wesołość). Na pierwszem miejscu 
wspominam o tym filarze „stronnictwa ładu 
i porządku", chociaż moralnym władcą był 
„pa n k o l e g a "  Ra z e s .  Mozę pan Bazes 
zaprzeczy?

R. in B a z e s  Odrazu robię (?), nieprawda* 
(wesołość).

R m. D a s z y ń s k i :  Widzicie !
G ł o s  * A co, nie mówiłem?
R. m. D a s z y ń s k i :  Proszę nie żartować, 

bo p. Bazes do sądu nie zaskarży*
R. m. B o b i l e w i c z  czyni jakąś uwagę 

w obronie Bazesa.
R m. D a s z y ń s k i .  Niech pan me zacze 

pia, bo pan nic jesteś Bazesem, tylko chrze- 
ścijańsko-socyalnym!

Wicepr. L e o  obejmuje przewodnictwo i wzy 
wa mówcę, aby ne tykał osób.

R m. D a s z y ń s k i :  Nie chcę zresztą m y­
wać tu moralnych torpedów, abyście się mu­
sieli łatać w dokach. Osób nie będę tykał, 
a jeżeli uczynię tu wyjątek dla Bazesa, to dla­
tego, ż e  B a z e s  m e  j e s t  o s o b ą ,  a l e  s y ­
s t e m e m  w tern mieście. Większość sprawiła, 
że można słabszych teroryzować pieniędzmi, 
że można sprezentowanego w instytucyi oszczę­
dnościowej wekslu nie przyjąć, jeżeli się nie 
wydrze kartki wyboczej! Władze poaatkowc 
oparły się na denuncyantach i szpiegach!

R. in B a z e s :  To meprawoa!
R. m. D a s z y ń s k i :  Nie dziwcie się. że 

Bazes krzyczy, bo go b o li! Mówca sty ierdza 
następnie, że wybory ostatnie me były legał 
nemi, a ich przeprowadzenie, dla większości 
było hańbą! Nawet przyzwoitszym konserwa­
tystom rzecz zaczęła cuchnąć.

\



R. m S z a r s k i :  Komu?
R. m. D a s z y ń s k i  : To pan tego nie wiesz, 

przecież w ten sposób ów konserwatysta uda­
remnił zapłatę wekslu honorowego panu Ho­
rowitzowi. Większość nie odezwała się ani razu 
do ludu na zgromadzeniach, tylko za zaprosze­
niami, otoczona strażakami i policyą „obrado­
wała", a potem napadała z łam pism konser­
watywnych na tych, co otwarcie i jawnie urzą­
dzili zgromadzenia To było piętnem ostatnich 
wyborów. Mówca konstatuje, że istniały trans 
akcye między kleiykałami a kahalem, między 
wybitnemi osobistościami większości a hyena- 
mi, ze z pełnomocnictwami kobiet popełniano 
mnóstwo szalbierstw. Nie była to akcya oby­
watelska, ale teror i to nawet nie konserwa­
tystów, ale złączonych klik A z jakiem to ha­
słem szły te kliki do wyboru w? Z żadnem 
widocznie, bo ono teraz zupełnie się ulotniło. 
Został tylko apetyt na godności i dostojeństwa, 
niecierpliwość, jak to wykazała dzisiejsza nie­
smaczna. interpelacya p. Federowicza. Trzeba 
poczekać z apetytami, tembardziej, że tam 
znawstwa fachowego jest bardzo mało, pracy 
trochę, ambicyi za dużo! (Oklaski).

„Niewinny baranek**.

Wicepr. C h y l i ń s k i  oświadcza, że osobiste 
napaści w mowie p. Daszyńskiego są nowością 
w tej Radzie.

k. m. D a s z y ń s k i  Tak, Ra,es jest no­
wością w tej Kadzie!

Wicepr C h y l i ń s k i  podnosi, że radca Ba- 
zes jest osobistością kulturalną, a inni, n. p. 
dr Gross, nie stoją wyżej.

G ł o s .  Dr. Gross stoi ogółem bardzo w y­
soko, cóż dopiero wobec takiego bazesa'

Wicepr. C h y l i ń s k i  zaznacza, że jeżeli 
konserwatyści wydzielali pełnomocnictwa, to 
tak samo postępowali demokraci, Do—jak ktoś 
powiedział — wybory, to nie poemat.

R. m D a s z y ń s k i :  Z całej polityki to je­
dno pan sobie zapamiętałeś!

Wi>_epr C h y l i ń s k i  podnosi, że wybory 
okazują siłę stronnictw, a w ostatnich wybo­
rach agitacya ze strony konserwatystów była 
należycie zorganizowana i sprężysta, zresztą 
„w n i e k t ó r y c h  k u r y a c h  m u s i  r o z ­
s t r z y g a ć  w o l a  w y b o r c ó w " .  (Tak dosło­
wnie powiedział wiceprezydent Chyliński.) 
Mówca twierdzi, że Markusa Komitaua wcale 
nie zna i pierwszy raz słyszy jego nazwisko. 
(Ogólna wesołość.)

Głos r. Bujwida i Bandrowskiego.

R. m B u j w i d  zauważa, że polityką się nie 
zajmuje i osobistych przytyków nie czyni Ale 
dziś padły 2 nazwiska, porównano dwóch łu­
dź-, czego czynić me naieżało. Rod względem  
narodowym i kulturalnym porównano osobę 
dra Grossa z p. bazesem.

Wicepr, Le o -  Proszę osobistych wycieczek 
nie czynić!

R. m. R o t t e r :  Wolno było p. Chylińskiemu, 
wolno teraz prof. Bui wido wi

R. m. B u j w i d  podposi zasługi dra Grossa, 
który wszedzie sie znajdzie, gdzie chodzi 
o p r * #  narodowe "lub kulturalne. Vide. bez­
płatne wypożyczalnie książek, gimnazyum zeń- 
k e  itd. Nazwisko drugiego pana, z kńWm  

dra Grossa porównano, zna mówca tylko z czasu 
wyborów.

Wicepr Leo zapytuje, kto pragnie głosu, ktoś 
z większości zgłasza wniosek o zamknięcie 
dyskusyi. Gdy wicepr Leo chce ten wniosek 
poddać pod głosowanie i ograniczyć w ten 
sposob dyskusyę, r. in S e 1 11 f e 1 d domaga się 
imiennego głosowania nad tern, czy dyskusya 
ma być zamkniętą, czy nie. Powstała konster- 
nacya wśród większości, nastąpiły penraktacye, 
ostatecznie postanowiono dyskusyi nie zamy­
kać, a dr Seinteld cofnął swój wniosek ob- 
strukcyjny.

R. m. dr B a n d r o w s k i  nie chce bronić 
motywów posła Daszyńskiego. Nie chodzi 
o walkę na zewnątrz, ale o wytworzenie opinii 
wspointj tu w Rauzie. dla ogólnego dobra 
miasta. P Chyliński wygłosił bardzo łagodny 
pogląd na teoryę wyborów. Że agitacya musi 
być, ie est ona pożądaną dla stronnictw, to 
prawda. Ale są pewne imponderabilia, których 
naruszać me wolno, nawet w agitacyi wybor­
czej. A w ostatniej batalii tycn imponderabi- 
lićw nie uwzględniano. Jeżeli zaś p Chyliński

Nadzwyczajny

w rozczulający iście sposób wspomina o legal­
nej agitacyi, to mija się z prawdą. Myśmy tu 
przecież mieli wybory, w których p. Habliński 
i inni urzędnicy podatkowi zasiadali w komi- 
syach wyborczych. Tak tedy nadobnie ta agi­
tacya się nie odbywała, jak twierdzi p. Chy­
liński. Aczkolwiek twierdzi p. Chyliński, że tak 
konseiwatyści, jak i opozycyoniści weszli tu 
pod hasłem wspólnej pracy dla dobra miasta, 
to odpowiem na to, że źle się dzieje. Nie było 
dotąd kadencyi równie jałowej, jak obecna. 
Panowie nas- w pracy faktycznej w sekcyach 
i plenum Rady widzicie, a znajdujecie nas 
w opozycyi bardzo ostrej tylko wtedy, gdy sa 
dzimy, że wkrada się w stosunki miejskie fałsz, 
który godzi się napiętnować. Jeżeli dalej pra­
wdą jest, że te wybory był)' najnieprzyjemniejsze 
dla większości, jakie były, to zrozumiemy, że 
większość nie jest właściwie większością, tyle 
zobowiązań na wszystkie strony wzięła na sie­
bie. Są między wami siły rozkładające, które 
wytworzyły się właśnie przy ostatnich wybo­
rach. Wierzę w etykę społeczną, a społeczeń­
stwo oceni, że ostatnie wybory, które powinny 
być wyrazem opinii rzetelnej, bvlv objawem 
opinii sfałszowanej (Brawa.)

R n Bazes umie po polsku

R. m. F i s c h 1 e r podjął się we wczorajszej 
swej mowie obrony jjana Bazesa wobec za­
rzutu posła Daszyńskiego. P. Bazes — rzekł 
mówca — nie potrzebuje się zajmować reto­
ryką, on ma ładną firmę i pięknie jest, że on, 
jako kupiec, chce się oddawać sprawom pu­
blicznym. Nic wńęc dziwnego, że jego wystą­
pienia maja władzę (?) (Śmiech.) P m. Fischler 
opisuje potem teror w kuryi małego handlu, 
teror, który siali studenci (?). Co do pełno­
mocnictw' pań, to ta z nich, która chciała 
pełnomocnictwo dać, to je dała (W esołość) 
Różnie z różntmi paniami się mówi (Ogóhia 
wesołość) W końcu jeszcze raz p. Fischler 
broni Bazesa, który — jak zaznacza p. Fisch­
ler — „sam może nie będzie odpowiadał; 
zresztą on bardzo dobrze po polsku mówi.

R. m. D a s z y ń s k i :  Doprawdy1 (Ogólna 
wesołość)

R. m. F i s c h l e r .  Zresztą p. Bazes postę­
puje w myśl Nietzchego: „życie polega na dą­
żeniu do w ładzy (Ogólna wesołość) i jest dalei 
zdania, że „mądrzej nie odpowiadać na pa 
szkwile ptasy radykalnej" (W esołość i ironiczne 
brawa)

„Was I8ł ein Lieutenant?**
R. m. D a s z y ń s k i  zapytuje, czy można 

w ten sposób odpowiadać, jak to uczynił 
wiceprezydent C h y l i ń s k i ?  Trzeba było od­
powiedzieć „albo — albo", ale przybierać pozę 
pensyonarki i nakształt zapytania: „Mama? 
„Was ist ein Lieutenant?" — pytać: „Kto to 
jest pan Komitau?" — to już chyba za w iele1 
Odpowiedź, ze wybory nie są poematem, 
wygląda tak, jakby mówca (Daszyński) za­
rzucał Bazesowi, że nie umie wierszy pisać. 
Nie robiliście poematów? — dobrze, — ale 
my wam zarzuciliśmy najprostsze szwindle 
Nawet wyrwało się p. Chylińskiemu zdanie, 
ze „w n i e k t ó r y c h  k u r y a c h  z w y c i ę ż a  
w o l a  w y b o r c ó w " .  Tak, w tych kuryach, 
w których legifymacyj jest dużo  że ich 
większość wykupić me jest w stanie. P. Fisch­
ler porównał Bazesa..z Nietzschem, ale ten 
filozof mówił o „Ubermenschach" a me 
o „Oberhyenach" (W esołość) Proszę także nie 
zasłaniać p. Bazesa etyką kupiecką, bo i mnie 
wybrało 558 kupców żydowskich.

Mowa posła Rottera
Po krótkich wywodach r. m. B ą k o w s k i e -  

g o, który ogółem dziwił się, że się odbywa 
dyskusya nad weryfikacyą wyborów, zabrał 
r. m R o t t e r ,  który przedewszystkicm zazna­
czył że już w czasie rozpisywania wyborów  
dzisiejsze rządzące w Radzie stronnictwo znaj­
dowało się w większości i skrzywdziło mniej­
szość w komisyi reklamacyjnej. W komisyi tei 
działy się rzeczy takie, ze wątpliwemu wyborcy, 
gdy miał niejako na czole napisane, że g lo ­
sować będzie na listę postępową, tego prawa 
odmawiano, a pozostającego w takich samych 
warunkach wyborcę, gdy była pewność, że bę­
dzie glosował za konserwatystami umieszczano 
na liście wyborczej Charakteryzują stanowi­
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sko większości i jej „pi/<widłowość“ także słowa 
referenta, który oświadczył, że protesty przeciw 
wyborom nie komisya weryfikacyjna, lecz ko- 
misya wyborcza załatwić miała i ocenić, czy 
kto głosował częściej jako pełnomocnik, lub 
czy miał prawo glosowania. Pytam, kiedy to ta 
komisya wyborcza miała robić i co jest zada­
niem komisyi weryfikacyjnej ?

Słyszeliśmy z usl p. Chylińskiego słowa, które 
brzmiałyby dobrze dawniej Dzisiaj — po tych 
ostatnich wyborach — twierdzić, że się agito­
wało „dla dobra miasta", to ironia. Jego słowa, 
że się agitowało dla „zastępowania interesów", 
uzupełnić należy dodatkiem, że się agitowało 
na rzecz tych, co interesy robią.

Wicepr. L e o  wzywa mówcę, aby nie obra­
żał nikogo.

R m R o t t e r :  Nie chce pan tego wyrażenia, 
to nowiem inaczej, że się agitowało na r z e c z  
p o s a d ,  g o d n o ś c i  i t. d. W ten sposób, 
w jaki urządzono ostatnie wybory, postępuje 
się w jakiejś zapadłej mieścinie; żaden starosta 
nie przeprowadziłby tak wyborów, jak dzisiej­
sza większość Rady T o  s k a n d a l  w k r a j u  
i p a ń s t w i e !  Pouczona tak świetnym przy­
kładem mniejszość, staraćby się chyba powinna 
o przyswojenie sobie bogduj w sposób skro­
mny tego kunsztu „agitacyi" wyborczej, choć 
niema nadziei, aby tym mistrzom z większości 
mogła dorównać.

Mówca wspomina następnie o przykrości, 
którą sprawił mu poseł Daszyński, odebrawszy 
na swój użytek Nietzschego z mowy dra Fi- 
schłera (wesołość). H it mogąc już powołać się na 
Nietzschego, mówca przytoczy Szekspira i jego 
zdanie, „są rzeczy między niebem a ziemią, 
o których nie śniło się filozofom". — Otóż 
Nietzschemu nie śniło się, że będzie porównany 
z Bazesem (wesołość) Mówca polemizuje z wy­
wodami r. Fischlera, odnoszącemi się do g ło ­
sowania kobiet. Powiedział p. Fischler, że ko­
biety nie cłicą osobiście głosować.

R. m. F i s c h l e r :  Są wyjątki.
R. m. R o t t e r :  Tak, są wyjątki, ale tylko 

tych kobiet, co osobiście głosować nie chcą. 
Prócz nielicznych, wszystkie tego się domagają 
Mówca .oztrząsając następnie ostatni akt wy­
borów do Rady miejskiej, zwraca uwagę na 
niektóre Szczegóły, odnoszące się do glosowa­
nia w kuryi inteligencyi. Przede wszy stkiem 
uderzyć musi stosunek głosów w sekcyi VI. 
(w r. 1902), gdzie demokraci otrżymali ude­
rzająco małą liczbę głosów, a konserwatyści -  
wszyscy co do jednego — większą liczbę g ło­
sów, w porównaniu do stosunku, jaki wska­
zują sekeye mne. Szczególnie w porównaniu 
7 poprzejniemi wyborami — w r 189o — sto­
sunek ten jest zadziwiającym Wtedy tylko 
u prof. Zolla zachodziła w jednej sekcyi zna­
czna na jego korzyść różnica głosów  wobec 
sekcyj innych. Ta różnica była następstwem 
powodów osobistych, bo prof. Zoll jest wszędzie 
znanym i łubianym. Ale dziwnem jest, że w osta­
tnich wyborach (w r. 1902) wszyscy konserwa­
tyści w sekcyi VI. otrzymali znacznie głosów  
wiecej, niż demokraci. I gdyby wyrazić to pro­
centowo w plusach i minusach, okazałoby się, 
że np prof. Bandrowski otrzymał w sekcyi tej
—  16#/0, prof Bujwid — 19, Dr. Doboszyński
— 16, Klemensiewicz —  20, Rotter — 17, a 
konserwatyści. Bąkowski - |-  15, Cybulski -f- 16, 
Dobrowolski - |-  18, Pomkło ~j- 16, Sokołow­
ski -f- 17, Suliiiui ski -f- 2C'7o, w porównaniu ze 
średnią cyfrą łącznych głosów reszty sekcyj.

Zrozumiećby można, gdyby w tej VI. sekcvi 
kilku konserwatystów miało wybitną większość. 
Ale żeby w s z y s c y  konserwatyści w tym od­
dziale bvli tak ukochani, to istotnie jest czentś 
niesłychanern na tym padole płaczu. Cyfry po­
wyższe należało więc przytoczyć dla literatury 
matematycznej bo taka rzecz stała się nigdzie 
indziej, tylko u nas w Krakowie. Trudno także 
tego zjawiska nie podkreślić, źe skrutynium 
w tej sekcyi me skończono jednego dnia, że za­
częto liczyć głosy jednego dnia, a skończono 
te czynność drugiego dnia.

Powiedziano nam: ogólnikami Szafujecie, po­
każcie nam konkretne fakt). Otóż jeżeli znane 
osobistości, dla mnie osobiście zobowiązane, 
opowiadały, że dałyby pełnomocnictwa, ale nie 
mogą tego uczynić, bo ich konserwatyści du­
szą, to jasnem jest, jak wolne były te wybory. 
To była presya, w najwyższym stopniu skan­
daliczna. Panowie chcecie, abym wymienił na­
zwiska nauczycielek i urzędniczek albo właści­
cieli domów; przecież nie mogę tego uczynić.
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boby im się odpłacono pot ządu ie. Na zakoń­
czenie powiem. Po tak przeprowadzonych 
wyborach, nie wsiadajcie na wielkiego konia 
pracy obywatelskiej dla dobra miasta, boście 
się tern hasłem nie kierowali, lecz hasłem in­
teresów większości Nie prawcie nam kazań, 
bo wam z tern nie do twarzy. (B raw a)

„Generalny referent*’.

Zabrał głos potem r. m. F e d e r o w i c z .  
Była to właściwie jego „dziewicza mowa", bo od 
czasu należenia do Rady od r. 1896 ogranicza! 
się tylko do zgłaszania wniosków o zamknię­
cie dyskusyi i odczytywania pisanych interpe- 
lacyj Widocznie chciał wyćwiczyć się w kun­
szcie oratorskim przed dyskusyą budżetową, 
w której bęazie „generalnym referentem". Za­
czął bombastycznie: „Nie mów fałszywego 
świadectwa przeciw bliźniemu twemu" — po­
czerń prawił, jak to radykalny dziennik ranny 
pisać jutro będzie o „klęsce większości", o tern, 
że „Leo siedział, jak struty, a Federowicz mil­
czał"...

R. m D a szy ń sk i: Nie, on gadał. (W esołość)
R m. I e d e r o w i c z :  A organ radykalny 

wieczorny będzie pisał: „Wykazaliśmy człon 
kom większości, że łączy ich tylko interes, nic 
in n eg o '...

R. m R o t t e r :  Ale skąd się pan tak wzią­
łeś do dziennikarsiwa? (W esołość)

R. m. F e d e r o w i c z  następnie opowiadał, 
jak to się działo w sekcyi VI, której on był 
przewodniczącym, a do której także zagladah 
pp. Gross i Seinłeld, a di Gross nawet pie­
czętował urnę.

R. m. G r o s s  zaprzecza temu.
R. m. F e d e r o w i c z  zaznacza następnie, że 

krytykę wyborów w sekcyi VI. kuryi inteli­
gencyi musiałby uważać za  n a p a ś ć  o s o b i -  
s t ą (!) i oświadczył patetycznie, że przyjmuje 
odpowiedzialność za legalność wyboru, prze­
prowadzonego w tej sekcyi. { Wesołość)

Jeszcze r. Bazes.
R. m. D a s z y ń  ski ,  z powodu spóźnionej 

pory domaga się zamknięcia posiedzenia. W nio­
sek odrzucono.

R. m. G r o s s  zaznaczywszy na wstępie, że 
przy wyborach musi istnieć muralność polity­
czna, zajął się r. Bazesem i kahałem. Jeden 
z obywateli (nazwiska mówca z łatwo zrozu­
miałych jiowodów wymienić nie chce) po wy­
borach otrzymał trzy razy większy podatek, 
dlatego, że nie głosował, jak chciał Bazes. Je­
dnemu studemowi odebrano siypendvum, bo 
jego ojciec głosował za listą demokratyczną.

R. m. H o r o w i t z :  To nieprawda!
R. m. D a s z y ń s k i :  Cicho kahał! Będzie 

tu teroryzowal! Weksel moralny1
R. m. G r o s s :  Obywatele się boją niektó­

rych członków komisyi podatkowej.
R. m. D a s z y ń s k i :  Precz z denuneyantami 

podatkowymi 1
R. m. G r o s s : I potem się *ąda po całym 

terorze, jaki komisya podatkowa wywierała 
podczas wyborów, aby jej dać mężów zaufa­
nia i proponuje się znowu Bazesa! Bazes jest 
cenzorem we wszystkich bankach!

R. m B a z e s :  Nie we wszystkich 1
R. m. G r o s s :  Bazes powinien więc wy­

brać, albo komisyę podatkową albo Radę 
"rrrrefefeą:-— ^ —

R. m. D a s z y ń s k i :  Czemże onby był bez 
komisyi podatkowej!

R. m G r o s s  polemizuje następnie z wy­
wodami r. Federowicza i zaznacza, źe mniej­
szość nie miała odpowiedniej reprezentacyi 
w komisyach i dlatego me mogła odpowie­
dniej prowadzić kontroli Dłuższy ustęp prze­
mówienia poświęcił mówca naduźywaniom  
instytucyj finansowych w celacłi politycznych.

Dalsze rozprawy.
R. in B o b i l e w i c z  broni Hablińskiego 

i Bazesa.
R, m. R o t t e r  wobec mów petnych na­

maszczenia, które dziś wypowiedzieli konser­
watyści i wobec zarzutu nierycerskości pod 
adresem mniejszości, zapytuje, czy byłoby to 
rycerskiem, aby mniejszość podawała nazwiska 
tych osób, które w zaufaniu przedstawiły pre- 
syę, jaką na nich sfery konserwatywne wywie­
rały? P. Federowicz głosi przykazania Boże, 
ale większość ich nie wvkonuie.

R. m. L e p k o w s k i Opowiadał szeroko, 
w jakiej był opresyi jjodczas wyborów z ku­
ryi małego handlu.

R. m. K l e m e n s i e w i c z  przedstawił, jakto 
imieniem stronnictwa demokratycznego musiał 
interweniować u władz rządowych, aby w y­
dały zabrane urzędnikom legitymacye.

R. m. H o r o w i t z  oświadcza, że kahał, to 
nie on, a on, jako prezes kahału, nie groził 
owej żydówce, że jej zarobek odbierze, jeżeli 
głosować będzie za listą demokratyczną. Prze­
czy również, jakoby z powodu wyborów ode­
brano jakiemuś chłopcu stypendyum.

R. m. S e i n f e 1 d przedstawia walkę kahału 
z konserwatystami z jednej, a młodego stron­
nictwa niezawisłych żydów z drugiej strony. 
Domaga się utworzenia jednej ogóinej kuryi 
wyborczej.

R. m G u ń k i e w i c z  wyjaśnia, jak to 40 
urzędniczek pocztowych złożyło na ręce stron­
nictwa demokratycznego swoje legitymacye, 
a potem 21 pań zwróciło się z prośbą o od­
danie im tych kartek, bo tak żądał naczelnik 
poczty.

Następnie większością głosów  uznano w y­
bory 24 radców z kuryi inteligencyi za ważne

R. m. K a t y ń s k i ,  jako referent dla kuryi 
w. realności, stwierdza, że przeciw wyborowi 
wniesiono protest, który komisya uznała jednak 
za nieuzasadniony. Komisya wnosi o zatwier­
dzenie wyborów r. m będzimira, Staniszew­
skiego, Paszkowskiego, Beringera, Górskiego. 
Lea, Wodzickiego, Tomkowicza, Ulanowskiegc, 
Szatkowskiego, Benisa i Ruthweina. Uchwalono.

Demokraci opuszczają salę.
R. m. B a n d r o w s k i  Takie biczowanie 

ważnej rzeczy nie powinno mieć miejsca. Rzecz 
staje się i przykrą i komiczną. Nie widzę przy­
czyny, dlaczego \x. eryfikaoyę wyborów, nastrę­
czającą tak dużo tematu do dyskusji, mamy 
dziś skończyć. Jesteśmy wyczerpani, prosimy
0 odroczenie. Jeżeli się nie zgodzicie, oświad­
czam)', ze w dalszych obradach udz.alu brać 
nie będziemy.

W n i o s e k  r. B a n d r o w s k i e g o  o d r z u ­
c o n o .  D e m o k r a c i  o p u s z c z a j ą  s a l ę

Wiceot. L e o  konstatuje, że na sali obecnych 
jest 33 radców.

R. m. D o m a ń s k i ,  jako referent dla kuryi 
mniejszej własności, przedstawia, ze wpłynął 
protest przeciw sekcyi, w  której przewodniczył 
dr. Piotr Górski. Protest koimsya unieważniła. 
Referent prosi o zatwierdzenie wyboru r m. 
Pareńskiego, Schwarza, ks. Bukowskiego, Mu- 
czkowskiego, Drozdowskiego, Łepkowskiego, 
Godzickiego, Suskiego, Bobilewicza, Fischlera. 
Judkiewicza i Kosoburkiego. Uchwalono.

R m. S z a t k o w s k i ,  jako referent dla 
kuryi wielkiego przemysłu, stwierdza, że żaden 
protest nie wpłynął, prosi o zatwierdzenie 
wyborów r. tn Mendelsburga, Jawornickiego, 
Epsteina, 1 lorowitza, I eaerowicza, Szarskiego, 
Slęka, Chylińskiego, Hirsza Landaua i Bazesa. 
Ucnwalono.

R. m F i s c h l e r  jako referent dla kuryi 
rękodzielniczej, przedstawia, że przeciw wybo­
rowi wpłynął protest, który jednak komisya 
unieważniła. Referent prosi o zatwierdzenie wy 
borów r. m Sulikowskiego, Rimlera, Markusa
1 Bialika. Uchwalono

R. m. B u j a k  jako reterent dla kuryi ma­
łego handui. przedstawia, że zgłoszono tu pro­
test, który kormsya jednak odrzuciła i wnosi
0 zatwierdzenie wyborów r. m Rosenblatta, 
Grossa, Daszyńskiego. Birnbauma, Lustgartena, 
Seinfelda, Fruhlingą, Schmelkesa, Miedmaka
1 Drobuera.

R. m S u l i k o w s k i ,  który był jednym 
z wybitnych macherów spółki kahalno-kon- 
serwatywnej a raczej spółki Bazes — Rimler, 
podnosi, że w tej kuryi odbywały się wielkie 
nadużycia, prosi więc o ouroczeme tej sprawy 
do następnego posiedzenia.

Na wniosek r. H o r o w i t z a  przerwano po­
siedzenie na 5 minut celem naradzenia się. Po 
przerwie wniosek p. Sulikowskiego odrzucono, 
a uchwalono wniosek komisyi.

Na tern o godzinie 12 minut 30 w nocy roz­
prawy przerwano.

Odpowiedzialny redaktor i wyuaw„a:

Micha) Konopinaki.
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